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Uchwalenie reformy wyborczej 
w izbie posłów.

W iedeń  2 grudnia. W dalszym ciągu sobo­
tniego posiedzenia ausiryncka izba posłów za_& 
twita drugie czytanie reformy wyborczej, poozem 
sprawozdawca komuyi p Locker postawił wnio­
sek, aby izba bezzwłocznie przystąpiła do trzecie 
go crttTa«ia ustawy bez czytania.

Otwarto dyskusyę nad nagłością tego 
wniosku.

P, S o b  t i »  , sarkał czeski) sprzeciwił 
M  temu wnioskowi, jeko niezgodnemu z regula­
minem według którego trzecie czytunie odbyć 
aif może dopiero na następnem posiedzeniu po 
drągiem czytaniu. Mowcr żąda, aby najpierw wzię 
to pod dyskusyy jego wnioski naglące. Zdaniem 
mówcy jest to naruszeniem regulaminu i z i d ł d t  
przeciw temu protest.

P. S t e i n b e r g  zaznacza, że stania - 
niem regulaminu wprowadza się w żyoi* mformę 
wyborczą , jest to zdradą stanu. Izba pracuje 
nad poniżeniem poczucia prawnego...

P r e z y d e n t  izby przywołuja mowci, do 
porządku, który w dalszym ciągu zaznacza, ie  
jeśii na porządku dziennym są dawniejsze wnio- 
aki nagłe a aagtosc uchwalono jadrn.e dla dni 
giego czytania reformy wvborcr-ej, to owe w nio­
ski przed trzecera czytaniem przyjść mają aa 
porządek dziano''

P. P ł a c z e k  popwrt wywody po-ła S o ­
bótki i Sttrnbergi.

P o odDowiedzi prezydenta ubr, uchwalono 
większońoią dwu Lrzucich głisów  (K oto polanie 
głosowało również , i  a ‘ ) nagłość tezaoieg i czy ­
tania.

P- W o  1 f: Ja jestem za powszecauen pra 
wem głosowania, jednak przeciw aurizzeuiu re- 
gaiaminu muszę protestować.

Przystąpiono do stosowania nad meritum 
■prawy 11 eŁriont stwierdza obecność więoe mi 
połowy czł zao v izoy, potrzobną do powzięcia 
uchwały i u c h w a l o n o  19J f f t o j i m  
p r z e c i w  63 r e f o r m ę  w y o o r o /. ą
t a k ż e  w t r z e c i s m  ; z y t i a i u

‘ S t e i n  wnosi aby nastęone poiiadze 
nie izby odoyto się w pomedzuatek i ab* na l 
punkcie porząika dziennego postawiono: pierw 
sza czytanie prowizoryum budżetowego.

■'odczab głosowania nad tym wnioskiem o 
kazał się w izbie brak kompletu, wskutek czego 
p esrdent zamknął posiedzenie, za w udaorając, 
“  0 terainia następnego zawiadomi postów p i- 
■ • m n i e .

B a stępuje tedy ubacnie na czas trwania de 
K-gacjj przerwa w obradach izby posłów.

dzenia powszechnego, równego, tajnego i bezpo­
średniego głosowania nie p r .y ło ifło  w przeko­
naniu, jakoby ono odpowiadało ogólnym intere­
som państwa i kraju naszego, lecz jedynie w celu 
obrony polskich interesów narodowych, które bez 
udziału Koła w pracy tak komitetu reformy wy­
borczej, lak i całej Izby, mogły być i byłyby 
niewątpliwie jeszcze na rriększą szkodę narażone.

K oło  polskie nie japrieczało konieczności 
rozszerzeń.i prawa wyborczego w duchu demo­
kratycznym, jednakże w swej większości miało 
słusznie przed oczami wszystkie niebezpieczeń­
stwa, jakiemi czteroprzymiotnikowe prawo gło­
sowania zagraża i państwu i krajowi, Gdv je­
dnak przez K o ło  polskie podnoszone ze stano­
wiska Daóstwowego z irzutv przeciw reform.e 
wyborczej nie znalazły posłuchu ani u większości 
stronnictw izby, an- nawet u naczelnych czyn­
ników państwa, musiało Koło polskie z obrony 
u tym kierunku zrezygnować h wszystkie swoje 
usiłowania z rrócić, aby następstwa powszecL- 
nego, równego głosowania, o ile być może, naj- 
mniejazą szkodę wyrządziły naszej narodowości.

Za te starania należr sie większości Koła 
polskiego, jego prezydyum i tym członkom. k<6 
rzv niezmordowaną pracą odznaczali się w ko- 
misyi dla reformy wiborezej, — s z c z e r a  
w d z i ę c z n o ś ć .

laba posłów uchwaliła tedy reformę wybor- 
MV P°l*gającą na czteroprzTmiotnikowem pławie 
głosowania i do nadania jej mocy ustawy po- 

jeszcze tylko zgodnej uchwały Izby panów, 
jakoteż nie ulegającej wątpliwości, bo pod naci­
skiem korony cała rzecz się rozegrała, s&nkcyi 
®esarskiej.

O samej ustawie, achwalonej przez Izbę 
portów, mieliśmy już tylokrotnie iposobność wy- 
rw?’ ć nasze zdanie, śe dziś nie zachodzi potrzeba 
dodania już ani słowa więcej, zwłaszcza, że 
sprawę poczynionych w niej ataraniem i zapo­
biegliwością K oła  polskiego zmian, omówił już 
w swoim czacie nasz wiedeński sprawozdawca 
pa.iamentarny (J. N.) w szeregu artykułów ^Bi­
lans reformy wyborczej* a uzyskana przy spo­
sobności reformy wyborczej na wniosek posła dr 
Starzyńskiego ustawowa interpretacya §. 12 ust 
zasadn. o reprezentacyi państwa, rozszerzająca 
zakres działania sejmów, znaną jest również na­
szym czytelnikom.

Ograniczymy się tedv dziś jedynie do stwier­
dzania, że reforma wyborcza dokonaaą została 
nie wbrew Kołu p ilskiemu, ale przy jego po 
mocy — równocześnie atoli z naciskiem podnieść 
należy, że Koło polskie ręki swej do wprowa­

Zfliiana okręgów wyborczych w Galicyi.
Podług zmian, proponowanych na piątko- 

wem posiedzeniu izby poselskiej przez Koto 
polskie i następnie przez izbę uchwalonych, 
L w ó w  podzielono n i następujące okręgi w y­
borcze :

I. o k r ę g :  C*ęść V dcielnicy (Śródmieście) 
i część IV  dzielnicy (Łyczakowska), których 
granicę tw orzą: III dzielnica, plac Gołuchowssich, 
Hetmańska, plac św. Ducha, Teatralna, plac 
K  pitulny Rynek, ul. tuska, Podwale, ul Czai- 
niecwego, ul. Łyczakowska, ul. lJaatmów, Pia­
skowa Leśna pro*t<> Unia od ul. Lesnoj do 
kościoła św. Wojciecha, ui św Wojciecha, 
Teatyńska aż do ul. Kisielki.

II. o k r ę g .  Część V-tej dzielnicy (Śród­
mieście) i część II dzielnicy (Krakowskie) odgra 
mczone pierwszym okręgiem wyborczym, ulica­
mi Podwale, Wałowa, Halicka, placem rtarya 
ck m, ulicą Koperaika, Leona Sapiehy, Gróde­
cką, Kazimierzowską, Kołłątaja, Placem Smolki, 
ulicą Jngiellońską i pl. św. Ducha.

III o k r ę g  (niezmieniony a więc podług

chów) i Podkamień (powiat sądowy Załoźce).
Okręg nr. 33 miejski obejmuje. Z ł o ­

c z ó w  (powiat sądowy Źło< zów), Zborów, Ję- 
zerna (powiat sądowy Zboru w), : Załoźce, Gąto-
wa, Huta pieniacka i Majdan pieniheki, M iteni-
ska, Palikrowy, Pańkowce, Reniów, Trośoianiec 
Wielki (powiat sądowy Załoźce).

Inne okręgi galicyjskie nie uległy zmianie i 
poiostały takie, jakie na wnio iek Koła polskiego 
uchwaliła komisya reformy wyborczej.

Rusini wobec reformy wyborczej.
Z inicyatTwy p. Romańczuku, porta do rady 

państwa, oóbył się wozoraj puoołalnin w sali „do- 
nariduegotf wiec Rusinów, celem zajęcia btano-mu

propozycyi komisyi wyborczej). Część Ił i III 
dzielnicy (Krakowskie, Żółkiewskie) południowa
część odgraniczona l  i i  oktęgiem wyborczym, 
ulicą Janowską, Klep aro wską, Inwalidów, linią 
kolei państwowych, Kąpielową. Kisielki i czwar­
tą dzielnicą.

IV o k r ęg. Zachodnia część V dz elnicy, 
następnie część I i IV dzielnicy, odgraniczone 
pierwszym i drugim okręgiem wyborczym Pla­
cem Maryackim, ulicami: Akademicką, Fredry,
Batorego, Kochanowskiego, św. Pntra i Łycza 
kowskr,.

V. O k r ę g .  Część I dzielnicy (Halickie) 
odgraniczona przez 2 i 4 okręą wyborczy ulica 
mi: Ossolińskich, Kaleczą, Goięoią, Mochnackie­
go, Supińskiego, Pełczyńską, Stryjską, granicą 
miasta, drogą Sichowską, ulicą Zieloną, Szew­
czenki i Kochanowskiego.

VI. okręg (niezmieniony) oi. Czyść I (Ha­
lickie) odgraniczona piątym i drugim < irę^.ere 
wyborczym, ulicami Lsona Sapiehy, Polną, Kul- 
parkowi ką i granicami gminy.

V II. o k r ę g  również niezmieniony obejmu­
je  I, II, III i I\ dzielnicy odgraniczony orzez 
2, 3, 4, 5 i VI okręg wyborczy i przez granicę 
gminną.

Dalsze zmiany przeięte odnoszą się do
miejskich okręgów Brody i Złoczów. Okręgi te 
przedstawiają się obecnie jatt następuje:

O k r ę g  nr. 3 obejmuje: B r o d y, Sta­
re Brody, Hucisko b-odzkie (powiat sądowy
brodiki), Łopatyn, Ruda brodzka (powiat sądowy 
Łopatyn), Radziechów (powiat sądowy ftadiie-

wisfca wubeo uchwalonej reformy wybornej. W wie-
0 tym, iróc* posła do sejmu p. Glidziuka i kilku 
księży, wziął udział spory zastęp luteligeuoyi ruskiej, 
oraz uiłidzież obojga płci, ktfra najliozniej się sta­
wiła. Obrady wieou zagaił poseł B  unańoz ik, pod- 
nosząo, i  uchwalona reforma wyborcza, krzywdzi 
Rusinów. Muszą więc oni y.-ijąó zdeeydo 'ane wobeo 
uiei stanowisko. W dwugodziaaej mowie dowiódł p. 
Romańczuk jaa na dłoni, żs Rus ni byliby zupełnie 
inaczej ze sprawy reformy wyborczej wyszli, gdyby 
K ’fo polskie, było iuue zajęło stauowinko. A. więc 
tak, jak wszjrstkim ina’ m k zywdom Rusinów w 
Galicyi wiaui są Polacy, tak i tej nowej skrzyw- 
daie.u, (Nie dziwimy się zupełnie, że Rusini tak na 
sprawę się zapatrują, bo przecież przyzwyczajeni są 
do tego, te Polacy w ich rozwoju m dopomagają a 
oni są tylko od dopominania się i krzyczenia nprecz 
z Laobzmi*).

P. Romańczuk dowiódł dalej zgromaizonvm, 
te Klub ruski uzyskawszy w komisyi za pośred.iio- 
twern |>. W on Ilu ws >sfV b możliwe ustępstwa, nie 
mógł In zyó w izbie na powodzenie stawiania po­
prawek dalezych, pozostawia mu więc jedyuie dro­
ga obetrukcyi lob beoesTi. Obstrukcya oyłaby się na 
nic równie) nie przylała, wybrano tedy sacesyą a śe
1 t-u krok i ie wywarł nal łytego wrażeń’a, winna

który już przedtem kilkakrotnie przerywał mówcy, 
grozil rozwiązaniem wiecu.

P. M chał Ł o z i ń s k i  wyrzu -eł reprezen­
tantom ruskiego narodu, że nic nie zrobili dla zapo­
bieżenia krzywdom Rusinów, wnywal do międzyna­
rodowych związków, radził .rozsadzić ruderę* i a- 
twonyó taki wulkan, na jakim teraz stoi Rosya.

P. P e t r y o k i, b. red. ^Hajdamaków*, ob­
stawał przy tern, ie należało prowadzić obstrukoyę a 
posłowie i usoy powinni byli tak długo mówić, łby 
im tchu zabrakło, a jeezer-e wtedy pewinui byli ba­
daj językiem ruszać. Zaproponował w końcu, abv 
niek'órym posłom za ich stanowisko w parlamencie

yrazić niezadowolenie, innym znś oburzanie.
P. C e g  i e 1 s k i, b. współpracownik ,Ditau 

twierdził, że wna spada nietylkn na klub. ile i na 
uzyulkti h Rusinów, odpierał dolej ataki poprzedni oh 
mówców La p. Romańszuaa, a wreszcie, gdy wspo 
mniał o (statuich krwawych wyborach i pizedetawił, 
w jaki sposób postąpiono w bojrgu z iepntanyą rus­
kich chłopć.*, k o m i s a r z  r o z w i ą z a ł  w ie c .

Powstał wrzask i pisk ule d» sp t ania. Z ga- 
leryi, pod którą stał p. Urbanowicz, opłato go a
z sań oiśnięto na niego szkło od lampy, które je ­
dnak trafiło przewodniczącego wiecu p. Nabirnego. 
Z sali nie choiano ustąpić, aż wreszcie odśpiewano 
„Ne pora” 
opuszczono

i p<> rnsku „Czerwony sztandar* i 
salę, poczein śpiewając różne pieśni u-

dano się pochodem do nowego gmachu „Dnistrn*
przy ul. Buskiej. Silny kordon pohcyi pieszej i k in­
na polioya zastąpiły drogę do namiestnictwa, poosnu 
wi, oownicy się rczeszl..

Korespondencye.

temu prasa ruska, no go niejasno wytłomaczyła i za 
mało wypukłe przedstawiła.

P. Romańozuk nabiadawezy tak na wsuystkie 
•trnuy, rozpogodził naslępuie awe oblicze i rozważa­
jąc znaczenie nchwaiunej reformy wyborczej dla 
ludności rnskiej -  przyszedł do konkluzyi, iż mimo 
kizjwd, daje ooa Rusinoji więcej praw na przy­
szłość, niż dotychczasowa ordynacya, gdvi w naj­
gorszych warunkach Rusini mogą z 23, przyzna­
nych im mandatów, utrzymać w swych rękach 18, 
gdy tymczasem w dotv«l.CiTisowyoli warunkanh mogli 
om nie otrzymać aai jednego mandatu. Ale obecnie 
naród rnski powinien dalej ze jw yui posiami zgo­
dnie wołać, że stuła mu s'ę krzywda, a więc powi­
nien się zsoiidzryzowaó z protestem wniesionym w 
izbie posłów, a nadto wdrożyć starania, by podobna 
•nnncyaoya złożouą została w izbie panów.

W końcu aohwalono rezolncyę taj treści.
.W iec lwowdkieh Rusinów z 2 grndma 1906 

wypowiada swą zupełną solidarność i  oświadczeniem 
ruskich pobłów parlamentarnych, złożona .n w izbie 
portów d. 22 listopada br. i pochwalająn ich sece- 
syę z parlamentu, krmetatuje zgodnie z tem oświad­
czeniem, że uchwaloną przei izbę portów nowa 
ustawę wybomzą Rusini za prawną ustawę uznać 
nie mogą. ie państwo i korona nie spełniły 
swoich obowiązków względem ruskiego narodu i z 
tej tndy przyczyny my Rusini, stanowczo i uroczy­
ście protestujemy przeoiw temu pogwałcenia praw 
naszvch ;

2) w eo wyraża życzenie, by ruscy członkowie 
izby panów złożyli podobne oświadczeni" w izbie 
panów;

3) wiec wzywa wszystkich Rus:nów, by przy zbliżają- 
cycb si ę w yborash do radv panui wa, prowadzili akcyę 
wyborczą zgodnie i energicznie, by w ten sposób 
wybrać do parlamentu jak największą liczbę odpo­
wiednich i stanowczych swoich reprezentantów, któ- 
rzvby wraz z ruskimi posłami z Bukowiny, tworzyli 
jeden rnski klub i tak swą liczbą, jak też i dobo- 
rsro, zajęli w parlamencie godne miejsce wśród in­
nych narodowości i stronnictw*.

Student Ł  a z a r u L  zabrawszy głos w imie­
niu młodzieży ukraińskiej, grupującej się w „Aka- 
demicznej hromadzie11, atakował w ostrvob słowach 
klub rnski, a w szotegoinsśoi perta Romańozuka, 
Wśród zgromadzonych poczęto sykać, inn, krzToisli 
do tego stopuu, że komisarz polinyi p. Urbanowicz,

P aryż 25 listopada. 
(Prześladowanie wiary we Franoyi. —  Dwojakie po­
jęcie „wolności*. —■ Ustawy i prawo pięśoi. — 
InwentarTzaoya. — Zachowanie się ludności. — 
Górale i ludność nadmorska. —  U granie Szwuj- 

caryi.)
Niegodne wieka te g o c ,a mego, „wieku po­

stęp o i wolności* prześladowania religijne we 
Francyi, nasuwające poniekąd i a myśl dobę mar­
tyrologii pierwszych chrześc jan, srozą się coraz 
bardziej pod egidą wueohmożnej dna w tym 
kraju jndeo-maaoneryi. Pan Clemenceau zaorał 
się na nowo do inweataryzacyi mienia i apara­
tów kościelnych. Taki pkt jest pogwałceniem naj­
świętszych uczuć parafiian, jest dziełem przemo- 
cy, urągającem pierwszym zasadom wolności oby­
watelskiej. Toteż nie dziw, że w całym kraju to­
warzyszą inwentaryzacyi sceny, rozdzierające aer- 
ce. że wszędzie ludnowo bezbronna protestuje i 
stawia możliwy opór, choć przemoc dopuszcza 
się wszelakch gwałtów i represyj.

W ojsko niema spokojn, rozmieszczono je 
gęsto we wszystkich okręgach, gdzie się dokony­
wa najaad masoneryi na domy Boże. Przejdźmy 
pob eżn e tę pełną grozy kronikę. Oto np. w 
Plougastel (depart. Fmistćre) zjawiła się o świcie 
piechota i dragoni Jeszi ze przedtem, wśród 
ciemne nocy zajęczał dzwonek na znak, że 
zbliża się nieszczęście. Lnd przybył tłumnie i 
otoczvl gęsto świątynię. Chłopi wystąpili w sza­
tach odświętnych. Zbliżają się Jo kościoła komi­
sarze rządowi w ubraniach cywilnych. Lud roz­
modlony śpiewa uroczyste pieśni kościelna a gdy 
wojsko atakuje tłum bezbronny, tłum woła 
„Niech żyje Jezus! Nie^h żyje wolność l* Bramy 
koście1 ne zatarasowane. Przychodzi do bójki bez­
bronnych i  orężnymi. Ostatni, naturalnie, zw y­
ciężają. Saperzy wyłamnją bramy kościelne ; w 
kościele pełno — lud modli się. Wchodzą urzę­
dnicy, wydobywają z ukryć święte kielichy i 
monrtraneye, taksują ich wartość i zapisują w 
ku ęgi. Gdy uczyniono zadość formalnościom, 
lud poza kościołem złorzeczy posiepakom rzą­
dowym.

W  Montpellier siła zbrojna nie zdołała sta­
wić oporu tłumom ludu. Komisarz rządowy wpadł 
na pomysł zalania modlących się w kościele,., 
sikawkami. W końca wypełniła kościół żandar- 
merya i dragoni i urzędnicy dokonali swego 
dzieła. W  m .Longua kościół był zaharvkadowany. 
Gdy wyłamano bramę, wyszedł proboszcz, który 
wygłosił solenny protest przeciw gwałtów i , przy 
jęty przez tłumy okrzykami: „vive la libertśl 
rive le Christel* U wejścia do kościoła rozpa­
lono stosy siarki, których woń uniemożliwiała

rajezdcom dostęp do świątyni Modlący się wzno­
sili nadludzkie kruyki rozpaczy, dopiero po upły­
wie półtorej ioaziny zasypano siarkę z'emią, lud 
wyparto z kościoła i przystąpiono do iowentary- 
zacyi naczyó i aparatów kościelnych, lecz zna­
czną icb część zdołano przedtem ukryć W e 
wszystkich miejscowościach, gdzie prowadzono 
inwentaryzacyę, lud stawiał energiczny opór i byli 
ranni po obu stronach; do aktu rządowego przy - 
stępywano przy energicznym proteście probo­
szczów a nawet biskupów.

Najsilniejszy opór przeciw gwałtom rządu 
stawiają mieszkańcy gór, oraz głęboko katolicka 
ludność Bretanii i Flandryi. Wszystkie tamtejsze 
departamenty przepełnione są wojskiem różnego 
rodzaju broni. Ludność stawia opor bohaterski. 
Gorętsi wołają: „precz z opryszkami, prscz ze 
złodziejami!* Dzieinie zachowują s'ę kobiety. 
Mimo przelewu krw. i bezsdnej obrony kończy 
się zawsze m .zw ycęstw ie* tych, którzy rozpo- 
lządzaią uagnetam. i dzuia.ni, ale i „zdobywc** 
nie cą wolni od wrażenia, że jest to „zwycięztwo 
pyrrhuscwa*. WT wielu miejscowością -h żołnierze 
nie chcą słuchać rozzazów, gdy widzą iud roz­
modlony, bezbronny i u ich uszy obijają się 
słowa modlitwy pokutnej: „Parce nobia, parce 
populo tuo Dominel* Tu i ówdzie aresztowano 
proboszozów, a także i ofi.e ów  różnych stopni, 
którzv nie chcieli się zniżyć do roli oprawców 

Trudne zadanie do spełń euia mieli pachołcy 
rządowi w Saint Giugolph, parafii nahżącei czę­
ścią do Francyi, częścią do Szwajcaryi (okręg 
genewski) Jeszcze w kw etmn chciano tam przo- 
prowadzić inwentaryzacyę ale energiczny opór 
Szwajcarów uniemożl wił wtedy akcyę rządu 
francuskiego. Musiano prowadzić długie pertra- 
ktacye międzynarodowe i w końcu p. Clemenceau 
zarządz.ł teraz ponownie robotę inwentaryza­
cyjną. Tymi dniami zabrano ę znów do dzieła. 
Granicę obstawiono wojskiem ah  z d-ugiej 
strony Szwaic&rzy nie przepuścili Franouz.6 ■* 
i trzeba będzie przystąpić dla ponownych pertra- 
ktacyj. Jedn m słowem w akcy? inwemaryza- 
cyi wyszła w uaiej pełni na jaw bezsilność dzi­
siejszych sterućrów francuskiej nawy państwo­
wej. Nie wróży to pomyślnie o przyszłości rzą­
dów bloku judeo masońskiego.

V,. Koiyatowiee.

Szewc z Kopenick przed sądem.
Berlin 1 grudnia.

Sala rozpraw w nowym gmachu kryminal­
nym zaledwie zapełniona. Prezydent zbyt był 
oszczędny w rozdi wauiu biletów wstępu Wśród 
ciekawych, rzecz naturalna, nawięcej pan. Dzien­
nikarzy nie wielu, gdyż nawet i tym ograniczył 
prezyJent ilość wstępów. Pierwsze dwa rzędr 
krzeseł zarezerwowane dla reprezentantów władz 
i zajęli je oficerowie, przybyli jako delegaci mini­
sterstwa wojny, sztabu generalnego i głównej 
komendy. Na korytarzach mnóstwo straży w ię­
ziennej, wvdalającej z gmachu każdego, kto nie 
mógł się wyieg.tymować wezwaniem na azień 
dzisiejszy do sądu.

O pół do dziesiątej cały aparat sądowe jest 
gotow.

—  W prow adzć oskarżonego — rozkazał 
przewodniczący Dietz

Małe drzwiczki poza ławą oskarżonych 
otwierają się i wprowadzony przez hinkc*ona- 
ryusza więziennego wchodzi Wilhelm V»igt, 
sławny na cały świat kapitan z Kópenick. Po­
nieważ obeznany jest już dokładnie z sądem,

| zajmuje natychmiast właściwe miejsce
Twarz Voigta ma kolor ziemn ity, wpada­

jący w ton żółtawy, jak u wszystkich ludzi,
{ którzy czas dłuższy byli zamknięci w więzienia. 

Choroby i cierpienia pozostawiły ślady na jego 
twarzy. Policzni zepadłe. kości policzkowe silnie 
wystające. Głowa niemal łysa, tylko z boków 
i z tyłu pozostało na mej trochę siwych własów. 
W ąsy siwe, zwiesz ijące się ra dół. przypominają 
wąsy emerytowanych oń erów i tyle tylko, ile 
ksziełtu tych wą*ów, jest w postaci Voigta pozoru 
wojskowego.

Voigt widocznie stara się przedstawić się 
dobrze Jest grzeczny i skrom m , me objawia 
zakłopotania, ale też nie jest zuchwałym. W ra­
żenie, jakie sprawia, lesl bezwarunkowo sympa-
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PIEGZEHIAKZE.
(Z  tyklń : „Szkice 7 czasów Stanisława Augusta.)

(Ciąf OalMy.,

— Gdzie stałeś się wolnym P
_  W zapefnem i prawownem zgronaa- 

dzeaia
— A kto ma przewodniczył?
—  Ten, który się wznosi ponad szczytami

świątywi jeruzalioiskiej.
— Kto cię do nas tu wysłał ?
—  W oln y!
— Gzegc chcesz od nas?
— W olności'
— Ciem  mamy być?
—  Wolnymi!
— Go czynić m am y?
— Zagarnąć władzy, by dotychczasowych 

władców i despotów obalić!
— Jakich sposobów imać się mamy ? 

Wszystkich. W alia  ma byó na ńmisrś

i życia. Podstępem, intrygą pieniądam. —  ssty- 
letsm 1 trucizną.

—  Jak to uskutecznimy ? ■
— „L  ą c  1 n o s c  1 ą,u
Cagliostro usiadł.
— Panie Zorycz — odezwał się do majora. 

Botrzebnyeh dla hr. Protasowej 100.000 rs. ja  
dostarczę. Wspomnij na wszystko coś nam przy­
rzekł. Gdy dojdziesz do władzy — wypełnij'

W  tem do pokoju wpadł lokaj, blady z 
przerażenia, trzęsący się, jak listek usiny.

Jełagin zerwał się 1 krzesła.
— Co aię sta ło?— zawołał z przestrachem, 

przeczuwając coś złego.
— Kuryer lm peratorowej! — wybełkotał 

z trudem lokaj
Wszyscy uowjtah. Jełagin wybiegł z gabi­

netu. W  salonie pow itał k m k . Tylko asięłnm 
obojętnie wruszyła ramionami. Olga głośno za­
wodzić poczęła a senaturowa biegali nieprzy­
tomnie Bianka zerwała się i pobiegła do męża

—  Cicho! Czego wrzeszczycie jakby waD 
kto ze skóry oLdzi^rał? Chodźmy na ganek a 
zobaczymy czego chce ten kuryer.

W jednej c h w 1' cała senatorska rodzina 
z gośćmi była na ganku.

Tylko Knttowicjowie gdzieś znikli bez 
śladu.,.

Na podwórzu siedział na spienionym koniu 
kuryer wysłany z Zimowego pałacu z listem od 
lmperatorowej

Lud z przerażeniem zwykle spoglądał na 
kuryera carowej — i 1 ich nrzybycia nigdy nic 
dobrego dla siebie nie wróżył. Po odjeździe bo­
wiem tyoh kuryerów, pan domu wpadał najczę­
ściej w wściekłość — a służbie dostawały się 
zwykle knuty

—  Pan w dom u? — zapytał kuryer wy­
straszonego pachołka.

A nie czekając na odpowiedź, ściągnął go 
przez plecy nahajką

Chłop jęknął z holu i zawołał szybko:
—  J e s t ! Jęst!
Jełagin, blady, przerażony, naprzóu się 

wysunął.
—  Jefatem — wyrzekł nieśmiało.
'»3 oi« j: m. natychmiast wódkę z zakąską.

K uryer połknął olbrzymi kielich wódki, 
wzgardził przekąską, pedał senatorowi zapieczę­
towaną kopertę, kiwnął głową, ściągnął konia 
nabajką i wkrótce znikł wszystkim z oczu.

Carowa wzywała Jełagina natychmiast do 
Zimowego pałaou.

Nie było czssu na rozmyślania. Kazał czem- 
prędzej zsorządz i z trwogą w sercu, pędził do 
stolicy.

Gubił się w domysłach. Może losy Goryczą 
już się rozstrzygnęły? Wszak rozmówił się już 
z Potemkinem. Umowa była prawie zawarta, 
pieniądze dla kniazia przygotowane.. Carowa 
dowiedziała s ę, że Zawadowski ją zdradza ., 
wyrzuciła g o . ,. Potemkin jej wspomniał o Zo- 
ryczu, o mm... przypomniał jego uawne usługi... 
wzywa go w ięc do siebie... A  może... może ta 
„Łączność*, to przeklęte stowarzyszenie maso­
nów... Carowa dowiedziała się, że w jego domu... 
O... Sybir... wygnanie... knuty...

Przejeżdżał właśnie ulicą wzdłuż Newy, 
z której Petropawłowska fortec* ponuro się wy­
łaniała — i zadrżał.

Zdawało mu się, śe zbiry carowej porywają 
go i wloką już do głębin tych strasznych ka­
zamat...

Zdyszane konie stanęły wreszcie przed Zi­
mowym pałacem.

Olbrzymi gmach żółty, kamienny o triacn 
sklepionych piętrach, wzniesionych nad parterem 
i apartamentami msza o nowymi, dzieło hr. 
Rastreilejo, ciągnął się oez końca, wysewając 
naprzód środek głów nej tasady, ukazajac jońskie 
słupy podtrzymujące pierwsze piętro 1 korynckie, 
podpierające piętro wyższfe, tak, że na pierwszy 
rzut oka nie wiadomo byt ) w jakim stylu właści- 
w,e był wybudowany. Nad dachem, po wscho­

dniej jego strome, wznosiła sie wyzłocona bizan­
tyńska kopuła z krzyzem prawosławnym, kryjąca 
kaplicę carowej. Cały parter pałacu Zimowego 
zajmowała służba i kuchnie. Mezanin przezna­
czony był dla dygnitarzy dworskich 1 dla fawory­
tów Katarzyny Apartamenty tych ulubieńców 
carowej, połączone były osobcemi schodkami, 1 
sypialnią lmperatorowej na l-szum piętrze, któ 
rej pokoje znajdowały się po stronie wschodniej. 
Cała reszta sal 1-go piętra, przeznaczona byfa na 
przyjęcia i uroczystości dworskie, wyższe nut 
piętra zamieszkiwali wysocy dygnitarze 1 damy 
pałacowe.

Dziś, wspaniały ogrorarun Zimowy pałac, 
nie jest wcaie najpiękniejszą 1 najw>ększą bu­
dowlą Petersburga. W  owym lednak czasie, kie- 
dy G o s 11 n n y j D w o r, był jeazuze drewniany, 
E r m i t a ż  dopiero kończono, a niedawny pożar 
szerzący się n»ędzy gmachem Admiraiicyi a M oj- 
ką, zniszczył 140 domów, z których 90 z kamie­
nia, Zimowy pałac był pozostałością po Elżbiacia 
wspaniałą, której aie dorównywały jeszcze gma­
chy, wznoszone bądź przez Potemkinti (jak pałac 
Anycskowski na caośc carowej) bądź przez ca­
rową dla swoich faworytów.

(C d. u )
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tyczne Ale wrażenie to wzmaga się, gdy Voigt 
i icz p m ówić. Mówi cicho, ale wyraźcie i tylko 
chwilami glos lego lamie się, gdy oDOwiada bi- 
storyę swoich cierpień, h.storyę ściganego przez 
policyę człowieka. Voigt wyraża się bardzo 
dobrze i mówi płynnie jak wyszkolony mówca, 
tylko bez pozy mówcy publicznego. Duża inteli- 
gencya a nawet pewne wykształcenie przebija się 
z jego ełów.

W  sali panuje cisza, wszyscy nawet sędzio­
wie z zapartym oddechem słuchaią jego opowia­
dania. Kapitan z Kópenick, z którego śmi .1 się 
cały Świat, staje się nagle tragiczną figur*. Ma­
ją c lat 18, włamał się do kasy sądowej we 
Wrześni i za to otrzymał 15 lat więzienia. Ten 
okrutny wyrok zadecydował o  jego losie.

—  W  ciągu pół godziny — opowiada 
Voigt — zanim mogłem zdać sobie sprawę, co 
się wokoło mnie dzieje, skazany zostałem na 15 
lat więz.enia. W yrok taki zapadł dlatego, że nie 
przesłuchano świadków. Z tego powodu mógł też 
wyrok bvć obalony. Ale z odw ołanym  się prze­
ciw wyrokowi spożmiem się o dwa dni i wyrok 
stał się prawomocny.

W  pierwszych latach węzienia czuł sie 
Yoigt jakby żywcem pogrzebany i z głuchem pod- 
dan*em się znosił swój los. Potem obudziła się 
w nim chęć do życia Jak szalen.ec próbował 
wyłamać mury więzienia, potem wnosił rozhczne 
prośby o  wznowienie postępowania karnego, 
wszystko nadaremnie. Ani jednej godziny mu 
me darowano.

Przewodniczący Dietz potwierdza, że były 
prawne powody • do rewizyi owego pi *rwszego 
wyroku na Voigta i nie nłega wątpliwości, że 
drugi wyrok byiby mu»iał wypaść znacznie 
łagodniej.

Po piętnastu latach, wypuszczony został 
Voigt z kryminału.

— Jeżel1' kiedykolwiek był więzień —  mó­
wił Voigt — który z najlepszą i najszczerszą 
wolą zoatania uczciwym człowiekiem po wre cal 
na świat, to byłem nim ja .

Opowiadał więc, w jaki sposób starał się 
dojść do tefto  celu. Najpierw chciał wyemigrować 
za granicę, do Czech, ale policya nie wydała mu 
paszportu i musiał pozostać w kraju i szukać 
pracy. Byłby zadowolił się każdą robo5" lecz 
n ki nie chciał jej dać kryminaliście. Nareszcie 
dosUł pracę w Wismarze u szewca, któremu 
uczciwie opowiedział całą swoją przeszłość. Pra­
cow ał pilnie, zyskał zaufanie iwego majstra, za­
siadał przy jego stole rodzim ym i miał nawet 
wejść z nim do spółki. A ż  tu naraz policya wy­
daliła go z Wiamaru; nie wie za co  i dlaczego. 
I znowu musiał s>ę błąkać i żebrać pracy, sto 
razy musiał opowiadać smutne swoje dzieje, 
lecz gdziekolwiek tylko otwierały się dla niego 
widoki pracy i chciał się osiedlić, zaraz otrzymał 
z policyi rozkaz wydalenia. Był przez policyę 
ścigany jak zwierz dziki i ostatecznie, gdy policya 
odbierała mu każdą sposobność uczciwego za­
robku, nie pozostawało mu nic innego, jak nowa 
zbrodnia. Tak zrodziła się w nim myśl wyprawy 
na Kópenick.

Voigt zaprzecza, jakoby celem wyprawy 
miało być okraizem e kasy m ejskiej. Chciał tyl­
ko dostać w sw oje ręce formularz) paszportowe, 
aby w s ła w ić  sobie paszport zagraniczny, które­
go policya mu odmawiała. Kasę oddał mu kasysr 
bez wezwania.

Jedyny to był ustęp w mowie Vo:gta, który 
nie znalazł wiary.

Przewodniczący. Dlaczego wybraliście wła 
śnie Kópenick na wykonanie zamachu.

Y oigt: Czy Bernau, czy K ó ieaick, czy
gdzieindziej, było mi to zupełnie obojęloem 
Przypadek zdarzył, że poszedłem do Kóneuick.

Na żądanie przewodniczącego opowiedział 
następnie Yoigt, jak  postarał się o poszczególne 
części umundurowania, co  jest znanem, a potem 
mówił, że rozkaz żołnierzom wydał nie w ostrym 
tonie komendy, ale w zwykłym tonie rozmowy. 
Gdy następnie na dw< ren w Rummelsburg zooa- 
czył, że żołrrerze ror.ir ziają z osobami cywil­
nymi, zrozumiał dop ° całe niebezpieczeństwo
swego położenia i d a  'o w Kópenick był już
bardzo ostrożny. £ ustrz w Kópemck był
przerażony i od razu many.

Przewodniczący Nic dziwnego; chociaż wy 
me byliście pra wdziwym kapitanem, o ~zem 
zresztą burmistrz nie mógł wiedzieć to żołnierze 
byli prawdziwi.

Voigt opow.adał dalej, że prawdą lest, łć 
w Kópenick oprócz żołnierzy, także żandarm em  
śle "O wykonywała jego  rozkazy i wszystko szł 
po jego myśli i dopiero, gdy do ratusza przy­
szedł jakiś młody człowiek po wizę naszportową, 
spostrzegł się Yoiet, że cała jego akcya jest bez 
użyteczną, ponieważ w ratuezu nie ma formula- 
rzr DaszDortowYcb.

Przewodniczący : Ile zabraliście pieniędzy.
V oigt: 4.000 mrk. 70 pf.
Przewodniczący: Ile oddaliście ?
V o ig t : Około 3.000 mrk.
Przew odn.czący: Co zrobiliście z resztą 

pieniędzy ?
Y o ig t : Musiałem najpierw postarać się o 

nowe ubranie, a uotem miaiem rozmaite wy­
datki.

Po zakończenia przes uchiwan.a Voigta, 
przewodniczący stwierdził, ze Voigl oprócz z 
sclioa  i miejscowości sąsiednich był pr«ez 

policyę z 20 innych miast wydalonym.
Nastąpiły przesłuchania świadków. Młody 

gefre ter, komendant oddziału, którym posłużył 
się Voigt, onbwiadał przebieg całej wyprawy, 
przyczem można było zauważyć, że jego  zezna­
nia są tak wyuczone, juk robienie karabinem. 
Potem przez ławę świadków przesunęli się u- 
rzędnicy magistratu z Kópenick, najpierw sekre 
tarz, potem barurstrz. Ten ostatni, dr. Langer- 
hans, wysoki mężczyzna z łysą głową i czarnymi 
wąsami, próbował się rehabilitować i twierdził, 
że już wowczaa uważał Voigta za obłąkanego 
Na zapytanie jednak, dlaczego odpowiednio do 
teeo me postąpił, odpowiedział : Gdybym był 
miał sześć tygodni czasu do namysłu, byłbym 
znalazł jakiś'wybieg. Burmistrz z Kópenick raz 
jeszcze rozśmieszył publiczność.

W  ogóle po przesłuchaniu Voigta cała roz­
prawa me miała już silniejszych momentów. Z 
ciekawością patrzono jeszcze na dzielnego szew­
ca Hilbrechta z Wisrns.ru, który chociaż znał 
przeszłość Voigta, dał mu pracę i nie odmówił 
mu zaufania.

Rozpoczęły się plaidoyers. Prokurator stał 
na stanowisku bezwzględnego praw i i nie chciał 
nic wiedzieć o  okolicznościach łagodzących. Obaj 
obrońcy Voigta mówili płynnie i biegle, ale ża­
den z moh nie umiał zagrać na tej strunie tra­
gicznej, która tak ponuro brzmiała podczas ono 
wiadania samego Voigta.

Trybunał naradzał się długo i wreszcie o 
głosił wyrok skazujący Wilhelma Voigta za nie­
prawne noszenie munduru, za naruszenie p o ­
rządku publicznego, za pozbawienie wolność; 
innej osoby, za oszustwo i aa sfałszowanie do­
kumentów n-i i  lata więzienia. W  motywach 
wyroku zaznaczył trybunał jako łagodzące oko­
liczności, że Yoigt .stotnie stał uię ofiarą panują­
cych stosunków i państwowego porcądku i że 
gd\by n.e <rre policyjne wydalania, które prze­
pędzały go z miejsca na miejsce, nigdzie pra­
cow ać mu nie pozwalając, byłby on Cichym 
i uczciwym szewcem w Wismnrzo.

Yoigt wyrok przyjął.

Czas odnowić przedpłatą
na miesiąc grudzień.

,or»w

KronPca.
Lwim, ilnta 3 grudnia 1906 

ssw leŁK lw ur*
We wtorek 4 grudni*. Bwbory Peany — Or. 

kat. Wowed Bohor. — Rai. słów. Lubonuła 
Wschód stolica 7 39, ?&oaól 4 0
We środę 5 grudni* Sabby Op. — Gir. kat. Fy- 

łymona Ap — Kai, słow. Spuosława.
Wschód słoń-a 7'40. z ichód 40
Wb ozwartek 6 grudnia Mikołaja. — Or. kat. 

Aniyło^ia, — KAI. sto w. Jarogniewa,
Wschód słońca 7 41, saonód 4 00.

— Ks arcyb. Btlcuewski odbywa od ini
iilku wiyrja-j* uacki religu w Iwiwskch szkół ioh 
średni oh.

K on sek ra cja  nowo mian >wan*go biskupa
sufragńu-i arj-jid -zyi lwowskiej, k». prałata Ban- 
dur<iku'gc, dotychczasowego kaucleraa knusystorsa 
krakowskiego, odbędz.e się, jak już donosiliśmy, 
30 Dtn. Oo cu e ks. biskap-nominat cu ijm . ł *uż 
brt-Y. papieskie % 10 zw. iaiaauj*os go biskupem ty- 
t ilaru^m Cydonii aa Krecia 4  safraganem lwowskim.

— ‘j y  rektorem, państwowej »sk o ly  prae- 
.nj s ło n e j w K rakow ie w miejsce ap. Rottera, 
zami-newauy został prof. dr. E'uast B a n d r o w -  
s it i, prezes Towarzystwa szkoły ludow«j.

—  M ianowania. Zarządca lasów i domei Artur 
Cbwalibogowski zamianowany lustratorem.

— prłou lesleu la , Namiestnik frz«niósł st. ko­
misarza pow, T. M:tsebkę 1 Bochni do Tarnobrzega, 
si-kr tarzy H\m§ŚWu twn W. Kowalikcwakiego z 
Krakowa to Bochni 1 M. Kaliniswicza z Jasła do 
K/akowa; st. kouusaiza pow. K, Jaworozykowskiego 
ze 3uiatyua do Sanoka, sekretarza namiest. A. Mir- 
sKtego 2 Tarnobrzegi do Brodów, komisarzy pow. 
A. Hoffmana z Borszczowa do Zborowa, W. Godlew­
skiego ze Lwowa do Stryja, K. Maryanskiege z 
Rohatyna do B^mozowa, T. Kępińskiego ze Zboro­
wa do Tcu-naoza; konoyj stów namiest. dr. T. 
Cbrząszozewskiego z Krakowa do Podgórza, A. hr. 
Starzyńskiego z Rzesz rwa do Lwowa, J. Wężyka z 
Tarnowa do Kri rowa i dr. St. Wysockiego z Pod­
górza do Krosna; tudzież praktykantów koncept, na­
miest. M. Mickiewicza z Liska do Nowego Targu, 
M. Resolssiegn z M.dca do Rohatyna, R. Słońskiego 
ze iw o  ’ > io Do1 iy, dr, T. Spiusa se Lwowa do 
Tarnowa, Z. Kurskiego ze Lwowa do Stanisławo­
wo, W. Hinzego ze Stryja do Lwowa, F. Pisarskie­
go ze Lwowa do Gorlic, M. W 'igrbroda ze Lwowa 
do Chrzanowe, S. Groyeokiego z Chrzanowa do

Lwowa, A. Laskowskiego ze Lwowa da Tarnopola, 
A. Skarżyńskiego ze Lwowa do Sokala i J Dietla 
ze Lwowa do Mielca, oraz przezuaozył konoypistę 
namiest. G. Szałowskiego do Przemyśla, a prakty­
kantów koncept, namiest. J. Samolewieza do L :ska i 
W. Ładyńskiego do Sniatyna.

K r o n ik a  lw o w sk a.
-r  Pow suechae w y k ła d y  u n iw ersyteck ie

W* wtorek, d. 4 bm. doo. pryw. nniw. dr. S. Za­
krzewski: Dzikie Polski (oiąg dalszy). Polska w la- 
taeh 1678— Id 11 Zakład fizyczny nniw. Długosza 8. 
Poci. o godz. 7.

-f- Z ostatnich mianować nauczycielskich 
przy Iwowskieh azkoiauh, omkuwy moment przytacza 
. Knrj. lwowski*. Dowodzi on, do jakioh dziwolągów 
się dochodzi, że mianowania nauczycielstwa i fun- 
koyon iryuszów gminuyah pozostawione ją pełaej ra­
dzie miejskiej. Oto p. Józefa Zygmuntowicz i p. Liza 
Freudmanowa, kompetnjące o posady wydziałowe 
z 3 grupy, miały równą ilość głosów. Postanowiouo, 
bj los rozstrzygnął między niemi: „Lo*“ oddał po­
sadę p. Zygmantowiot. Frendmanowa otrzyma po­
sadę „najbliższą*. A może „los* zuowti pominie ją ?  
Panna Zygmuntowicz ma 16 lat służby, p. Freud 
manowa, doskonała matamatyozka i rysowniozka, ma 
d w u d z i e ś o i u  K i l k a  l a t a ł u ż b y ,  a 
„los* zaw>atny pomija ją woiąż!

-j- W ieża  karmelicka. Do niedawna jeszcze 
istniały we 1 wowia dwa kośoioły, katedralny i kar- 
melioki, które u szczyt! swego miały po Jednej stro­
nie wieżę, z drugiej zaś ozterosątne wyst ijąoe mary, 
lano znak, że rozpoozętą ongiś budowę drugiei wieży 
zanieohauo. Dziś pozostała tylko katedra w ten spo­
sób niedokończona, 0 0 . Karmdiioi bowiem, kosztem 
45.000 kor. ozdobili swój kościół drugą wieżą, a 
przy tej sposobności przerobili starą wieżę i odno­
wili oJty front kościoła a wyłącznie siłami krajowa­
mi. Budowa przeprowadzoną została wedlt* proj !k»u 
arobitekty p. W. Haliokiego, roboty mnrśrakie wy­
konał p. J. Rozmus, oieoielakie p. A Ros, blaobar- 
akie, miau* wicie bardzo trudne pokrycie blachą mie- 
dziauą kopuły wieżowej p. Zygmunt Pi piel. Wszyst­
kie te roboty wykonane zostały z ogromną dokład­
nością i presyzyą i o wiele przewyższają podobne ro- 
bety zagraniczne.

-r  „Sw . Mikołaj “ w CseukleJ deaedile. 
Lwowaus kolonia ozeaka nrządna 9 bm. d .roczny 
wieczorek św Mikołąja, urozmainony konoertam muzy- 
kalno-wokalnym i przedstawianiem amatorskim. Po 
wyczerpania programu wiesicrku rozdane będą ma- 
laaińskim czeskim „żary św. Mikołaja*. Przygrywać 
będzie wyborna kapela 80 pp. Wieczorek odbędżie 
się w salach Strzelnioy miejskiej.

-  Priedśwląteozna . Loterya gospodarska* 
ca dochód „Domu Praoy* Towarzystwa „Miłosier­
dzie* — pod protektoratem pani uamiestaikowej 
Krystyny hrabiny Potockiej odbędzie aię zamiast 16 
grudnia —  w niedzielę 23 bm. w aaii „Sokoła*.

-3- „F ak ow ey*  i sooyaliśoi młodociani urzą­
dzili wczoraj popoładnlu zebranie „patryotyozne* 
na cmentarzu, gdzie odśpiewali pieśni narodowe, 
poczem pochodem pomaszerowali do miasta, śpiewa­
jąc po drodze „Czerwony sztandar* i „Cześó wam 
panowie*. Pod kolumną Mickiewicza pochód się 
r< związał.

-3- Wędliny potaniały Masarze lwowsoy zni- 
irli oeuę wędlin, smalcu i słoniny. Szynka i mie­
szanina potaniała o 40 gr. na kilogramie.

-3- Strajk piek irsk f został formalnie zakoń­
czony w sobotę, ponieważ i robotnicy nu swem zgro­
madzeniu zgrdzili się na podwyżuę 2 kor. tygodnio­
wej płacy, oraz na załatwienie dilszyoh swyoh po- 
etalatów w czasi do 1 etyesuia i aohwalili no wró­
cić zaraz do praoy. W ' rzeozywistożoi jednak uiepo- 
rozumieuia nie zkońezyły zię j-sioze, kilku maistrów 
bowiem odmówiło przrjącia swym dawnym robotni­
kom. Wszystkie jednak pieką-uie są już w pełnym 
rachn i iziż na placu targowym była urrmalna 
ilość pieczywa, wyrobu juś lwowikiego i po normal­
nej oenśe. Obecnie więo grozi juz tylko wjbuoh boj- 
sotu pracowui tych majstrów, którzy nie przyjęli 
wszystkich strajkująoyoh capowrót do pracy. W s ra- 
wę wdała się władza przemysłowa i jej prawdopo­
dobnie nda się zażegnać spór w najbliższych 
dniach.

- f-  Zamach samo bój euy. Dziś rano zkoozyta 
w zamiarze samobójczym z ganku II p. przy ul. 
Batorego 1. 7. złażąca pp. R , kilkunastoletnia 
dziewczyna Kazimiera N. Wskutek upadku odniosła 
ona obrażenia wewnętrzne a pog”tow'e ratunkowa 
odwiozło ją do szpitala pow. Przyczyną desperackie­
go krnku była zawie Isiona miłość.

Słuchacz poTteohnikl, W . Kanclerz, który w 
piątek przestrzelił sobie skronie, ma się dziś wcale, 
dobrze; niebezpieczeństwo jednak nie minęło i ża­
dnej prognozy atawiaó jeszose nie można.

-3- Z  Isby lądowej. (Podpalenie.) Przed ławą 
przysięgłych stanęła dziś Ewa Soroka, 44 letnia 
włeśoianka z Oleszyc staryoh, oskarżona o zbrodnię 
podpalenia, której i opuściła się we wrześniu br. 
Usiłowała ona naprzód podpalić dom swej sąsiadki, 
pożar jedaak został wnet ugaszony, a wówczas So­
roka podpaliła swój dosa, przyc-em została przer 
żandarma ujętą. W  czasie pożaru spłonęły tak*e 
dwa sąsiednie gospodarstwa. Motywem ozy nu zbro­
dniczego była ohęó pobrania wysokiej asekuracyi; 
rozprawę, która zukońozy się wieczorem, prowadzi 
radca Promiiieki.

K r o n ik a  k ra jo w a .
Karmnikiem po wiata borsiouo weki ego

w miej se nieodżałowanego żp. hr Mieczysława Du- 
nin-Borkowskiego wybrany został jednomyślnie or­
dynat Tadensz G z a r k o w s k i - G o l e j e w s k i ,  
a zastępcą mar*zełka długoletni członek Wydziału 
około dobra powiatu zasłużony p. Edmund 
D s i e r z e k .

Straszna katastrofa. Z Borysławia donoszą 
w nzupełuienin szczegółów kataetrofy, której ofiarą 
padli ab egłej niedzieli pp. Adamowsoy: Przyczyną 
katastrofy był bez wątpień.a wybuoh gazów, które 
nagromadziły się w mieszkaniu wskutek zepsuoia 
się przewodów. Wybuch spowodowała — o ile można 
p-zypnsiezać — słniaoa, zapalając zapałkę, aby 
spojrzeć na zegarek. W  tej chwili zajęły się od za­
pałki gazy i nastąpił wybuoh, którego następstwa są 
już znano. Wszystkie pogłoski o zamachu dynami­
towym okazały się bezpodstawnemi. Gaz kopalniany
0 którym mowa, wedle opinii ohemików, zmięsrany 
z powietrzem sie wytwarza odoru, ale stanowi ma- 
teryę wybuohową, bardzo silną.

Szkoła dU  gospodyń wlejikicb w Ols-
skn Piszą nam: W niedzielę dniu % grudnia b. r 
odbę izia się poświęcanie i otwaroie „Szkół* dla go 
spody fi wiejskich* w miasteczku Oleska. Kto zna 
brak w wychowaniu i praktyoznem uzdolnieniu ko­
biet wiejskich, zrozumie i odczuje zuaozeu i waż­
ność faktu tego nie tyL'o dla Oleska, ale dl t uafsj 
wschodniej oześoi kraju. Szuoluictyo inlzwe nic 
daje praktycznego uzdolnienia kobiecie wiejskici, dom 
rodziuuy nie uzupełnia braków, bo matka 1 nie­
świadomości popełnia błędy swych prababek. p , » 1- 
oiętna Kobieta wiejska lub małomiąjska nie mn po­
jęcia o porządne u gotowaniu, pieczeniu, pi&uiu, 
szYoiu; uie umie utrzymać porządKU i czystości, nie 
zna się na uąjprostszej hyglenie, a o jokiohś wiado­
mościach pedagogicznych, o należytem wychowaniu 
dzieci mowy nie ma. A przecież tak dom, jak go 
epodarstwo potrzebuje rozumnego, z postępem idąoe- 
go kierunku. Nie podniesiemy społeczeństwa, nie po­
stawiwszy wpierw na nnleiytej wyżyuie kobiety, wy 
chowawuzyni tegoż. Ważne to i szczytne zalanie 
spełniać będą szkoły dla gospodyń wiejskich, Któ­
rych hasłem: praca ku odrodzeniu rodziny dla Boga
1 Ojczyzny!

W szkole dla gospodyń wiejskioh w Oleskn 
nauka praktyczna uzupełniona teoryą obejmować bę 
dzie na razie następujące działy: Kuchnię, piekarnię, 
pralnię i szw linię. W miarę rozwoju i zdobycia od­
powiedniego terenn dodane będą inne działy, jak 
ogrodnictwo, mleczarstwo, ohó w bydła, trzody chluw- 
nej i drobiu. Nadto udzLlaaą będzie nauka kate 
ohizmu, hi * tory i polskiej, hygi^ny, pedagogii i ra- 
ohunków.

Uozenioe na wszyztkie lub poszczególne działy 
przyjmować będzie szkoła w weku c i  lat 14 do 20 
za opłatą 10 k. miesięcznie, o ile raś stosunki ma- 
teryalne pozwolą, utworzone będą miejsca za opła­
tą zniżoną lub zapełnię bezpłatoe.'

Czas trwania nauki będzie roczny, dwa lub 
trzyletai, zależnie od wicku i zakresu nanc , którą 
wynhowauka nabyć zechce. Polanic o przyjęcie z 
dołączeniem metryki wnosić należy do Zarżą.la 
„Sekoł* dla gospodyń wiejskich w 01cskuu. Bliż­
szych szczegółów, jak spisu potrzebnej wyprawki 
udz'eli Zarząd rkoły.

Szozęść B te zacnej pracy, która zdobyć po­
winna sympatye całego sp łscjeńal wa.

Kościół iw . Stanisława w Lutowlskach.
Pierwsze wieki chrześcijaństwa najdokładniej odno­
wiły się obecnie w miasteczku górskiem Lutowi­
skich. Jak pierwsi wyzniwo” Chrystusa walczyli z 
ogromaemiprseaiwnośoiami poohodsąoemi od żydów i 
pogau, tak i dziś Polany katolicy w Letowiskaoh 
mają wielkie trudnożoi w staraniach o kośoiół. Obe­
cnie posiadąją lichą 2 desek kapucę na grunoie wy­
dzierżawionym. Wiele już podróżowałem po Niem 
ozdoh i Włoszech, ale nigdzie me spotkałem kościo­
ła na obcym grnnoie, aż w Lutowiskaoh. Nabyć 
zaś kawałek ziemi pod kościół jest tu bardzo tru- 
4 10 i drogo ze względów wyznaniowych i narodo­
wych. A  także materyałów na budowę kościoła nic 
ma w miejscu; wszystko trzeba sprowadzać, a do 
najbliższej staiyi kolejowej aż 26 kim. złej drogi. 
Wobeo tego skromuy kościół będzie tu o wiele dro­
żej kosztował, niż w każdej innej miejsr-owośoi.

To otrropne położenie! Otóż w tak krytyozaem 
położenia, ufny w pomoo Bożą, podnoszę donośny i 
błagalny Fłos i w imienia tutejszy0I1 Polaków na 
miłośó Boga i Ojczyzny proszę bardzo wszyztkioh o 
hojne ofiary na zaknpno grantu pod kośoiół l na 
budowę k iśoioła w Lutowiskaoh. Zlitujcie się nad 
biednymi Polakami tutejszymi i pospieszcie im z po- 
mooą w tak ważnej sprawie, a Bóg wam stokrotnie 
wynagrodził My zsJ modlimy się gorąco do Bosra 
za wa* wszystkich.

Luto witkę, poczta w miejsca, d. 25 listopada 
1906. fci M . Httcińtki.

Stacy* kolejowa w  Sokala. Według ob­
wieszczenia ogłoszonego w „Gazecie lwów »kięj“ roz­
pisała Dyrekcja kolei państwowyoh we Lwowie 0- 
ferty na wykonanie przeisto zeó w budynku głów­
nym oraz powiękrzeuia tegoż i wykonanie werandy 
przed tym budyukiem na staiyi kolei w Sokalu. —  
K  szta tych budowli wynoszą 93.984 koron. Od­
danie tych robót naetąpi w cenie ryczałtowej. Dy- 
rekoya kolai państwowych przyj mowaó będzie oferty 
dotyczące najdalej do godziny 12 w południe dala

15 bm. Postanowienia do wnoszenia ofirt i pod­
ręczniki budowy mogą być przejrzani w 0. k. Dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie w oddziale 
konserwacji i bu! .iwy kolei III. pię,,'o drzwi 
ar. 308.

Bankrnnctw a d ile r ia w c ó w  d6br. „Kurj. 
■taniełiwo reki* donosi, że zbankrutował niedawno 
dzierżawca Trybuchowiec pod Buczaciein a pasywa 
jego wynoszą okoio 600.000 kor. Przed tygodniem 
zbankrutowali zuow. Jnliusz K>hu dzierżawca dóbr 
Daliby i jego brat dzierżą rea dóbr Btykuh w pow. 
buczackim.

§ S praeda i O sarnola  a Siedzibo Jaaa Ko­
chanowskiego, stary Gzarnolas, «raz Gródek, położo­
ne w powiecie kozieuiekun, od Bsmedykta hr. Tysz­
kiewicza nabył p. St.nisław Zawadzki.

§ P n ij lk  Ja llu ez*  A nd^assy^ęo b. kaneie- 
rza odsłonięto wnzor ij z wielkibint uroczystosoiami 
w Budapeszcie w obecności cesarza, wielu człon­
ków domu oesarskiego, ministrów Węgieiskicb i 
wspólnych, ciała dyplomatycznego, ozłonków paHa 
mentn i licznych deputaoyj. Kolomen Szell wygłosił 
mewę, w której przedstawił zasługi Aadraasy’ego 
wobeo króla i narodu. Ceparz wyraził radość, że 
może być przy odsłonięciu pomnika, który Węgrzy 
wznozz* swauu wielkiemu synowi. Po odsłonię- 
oiu pomnika oesarz rozmawiał z wielu osobami, a 
w szczególności i członkami rodziny Audraseyoh-

§ Pomnik Karola W ie lk ie g o  odsłonięto
wczoraj w Wiedniu w obeonośoi aroyksieoia Leopolda 
Salwatora, który reprezeutow^ cesarza, dalej w obe- 
oności prezydenta ministrów, namiestnika i naczelni­
ków władz.

g Sprawa E n rk o-L ldw a ll. Z Petersburga te-
legratnją: Pomocnik ministra spraw wewnętrznych
Burko na własną prośbę został na czas trwania do­
chodzeń usunięty z kierownictw* oddiiału Ue is  
prowiautowania okolic dotniętych kieska. W jego 
miąjzoe prowadzić będzw te sprawy szef gospodar­
czego oddziału w ministerstwie. Liiwall ze swoim 
ajentem przybyli do Petersburga.

§ Katastrofa w fabryue w Wit ten. Z Ber­
lina donoszą, że proknratorya postawi w stan o s n r 
żenią zarząd fabryki roborytn, pouieważ w fabryce 
toj wbrew koncesji wyrabiauo tufeże iuue materyały 
wybuchowe. Doniesienie to wyjaśnia zarazem właści­
wą pri f ozyns katastrofy

Miejsce katastrofy, do którego zbliżono się do­
piero na trzeci dzień, przedstawia =matnv widok. Z 
silnego ogrodzenia, zamykającego ter«n fabryozny, 
pozostało zaledwie kilku elapów. Naokół leżą rozrzu­
cone siłą wybuohu żelazne kawrfy maszyn i złomy 
mnru ogromnej wielkości. Cieżkie maszty żelazne, 
aa któryeh wizirfy łukowe lamry elektryczne, są 
poskręcane, jak źdźbła słomy, Żelazn® belsl 1 pował 
pogięte. W pcbliiu miejsca katastrofy wiele domów 
jest pozbawiony oh dachów, jak gdyby wskutek ka- 
uouady lub silnego orkanu; gdzieniegdzie runęły 
oałe śoiany, tak że z ulicy otwiera się widok do 
wnętrza. Również w obu pobliskich miasteczkach 
W< ten i Annen dały się odczuó szutki wybnohu. 
Tysiące szyb potłuozonyeh, źelazue rolety sklepów 
powyginane lub nawet przedziurawione, gdzieindziej 
grnhe drzwi drewniane popękane i połamane.

Akcya ratunkowa, prowadzona z ogromną 
ostrożności,, miała głównie na oelu ooalenie ran- 
uyoh. Na wozaoh najrozmaitszego ke tałfu przy »e - 
zoao ich do Witten i umieszozane w miejzoowyoh 
szpitalach. Liczba rannyoh, z których kilku już 
zmarło, wynosi około 260, trupów znaleziono dotąd 
30; nie zbadano jednak jeszcze wszyalb )h grazów, 
tak, że liezba ta prawdopodobnie, zię powiększy.

§ J*k ehłop rosyjski wj tlóinacnyl klęskę
g ło d o w ą ?  Dr. Stan. Zdz. w liście petersburskim 
lo  warszawskiego „Słowa* opowiada, jak mu jeden 
ze sławniejszych rosyjskich literatów przetoczył opo­
wieść dziada węurown )go, zapytanego o priy- 
ozynę klęski głodowej w Ros,i, Dzmdowina 
rzekł:

Wracaj raz „mużyk* z pola do chaty, cały 
obłocony k  że żona jego 00 dopiero wymyła po­
dłogę w siani i w izbie, więc kazała mu wytrziś 
nogi o zboze. Jak Kazała tak się stało. Ujrzał to 
Pou Bóg i rzecze: „Ja tych ludzi chleDem żywię a 
oni weń nogi wyoieraią?l I posłał na ziemię świę­
tego Jerzego, który pozzeił aa łan i wz ąwszy rtw 
ręką u samej ziemi, zaczął odzierać ziarno. Na 
płoci* ludzki pozostał niewzruszony, na j3 *°* 
dziatek aiswiunyoh także. Gdy już ręką zbliżał 
się do górnego końca kłosa, nadbiegły psy, 
krzyesąo :

—  Święty Jerzy, zostaw bodaj dla nai tę o* 
drobinę. Czyż ^wieuęta mają być ukarane za grse- 
ohy ludzkie?

—  Zostawić? —1 aapytuja św. Jerzy Paz.r
Boga

— Zostaw tak jut —  odrzekł Pan Bóg, litn- 
jąs się nad psami.

— Tak to było dawno, bardzo dawno — opo­
wiadał dziadowina. A  teraz Pan Bóg nie dał uro­
dzić się i tym maleńkim kłosom za nasze czyny, za 
krew, którą przelewamy oodzień niewinnie, za bom­
by, za obrazę Boską, Bo, że ludziom źle było z 
głodami dawniej i źle z podatkami oiężkimi, dał Pau 
Bóg i źle z różnymi nieporządkami. Dał takich lu­
dzi, 00 Dumę zwołali, żeby radziła nai dobrem 
kraju. A ta sjeohali się do Pitra taoy, 00 nie senohająo

rj$ ą w *I|

Ks. Prymas Siablewski.
CCiąg dals-.y.J

Arcybiskupti gnieśn eńskiego Ledochuwskie 
go i biskup* Martina wtrąoon > do więzienia, a 
Ojc;ec św., wydawszy zwróconą przeciwko ma­
jowym  ustawom encyklikę z 5 lutego 1875, od­
znaczył ostrowskieffo więźnia purpurą kardy­
nalską.

W obec deklaracji biskupów z 22 maja 1874, 
przesłanej cesarzowi, w której o św  .dczyli, ze 
się w czysto duchownych sprawach zarządzeniom 
władz państwowych nie poddadzą, rząd przepro­
wadził uł>* iw ę z d. 4 marca 1875, tak zwauą 
obroczną, odejmującą biskupom i księżom, którzy 
wierność dla zasad swoich zachowali, środki 
utrzymania. Majątek auchowuy oddano komitc 
om kościelnym, z których księży wykluczono 
t zamknięto w r. 1875 wszystkie klasztory i ken 
gregacye z wyjątkiem oddanych opiece chorych. 
Stolica św. W oje'echa była bez pasterza, księdzu 
arcybiskupowi Ledochowskiem- zakazano w r. 
1S76 powrotu do Niemiec. Biskupa JaniazewsKie- 
go rtfwnież wydalono, a z dwunastu bi.sk s w po­
zostało tylko trzech, innych bowiem r^ąu Ino 
przemocą złożył z urzędu, albo nie iiopus-czal 
do obsadzeni* biskupstw, nie chcąc uznać wy­
boru kapituły. Oprócz tego usiłowano podkopać 
podstawę katolickiej rodziny, z a p ro w a d z a ć  przy­
musowe śluby cywilne.

K ołu  Dolskiemu w sejmie pruskim jrzyby­

wał w osobie ks F loriana Stablewnkiego po­
tężny sukurs. W rzędzie tej atarej swardyi 
Kość o*a i narodu, która stała u kolebki polskie­
go parlamentaryzmu w Prusiech, powstały bo­
wiem wówczas wielk e szczerby. Gustaw Potwo­
rowski, który odznaczając się ■ hurnKierem czystym, 
lak kryształ a obtk tego wielkim rozsądkiem i 
rzadkim w ty a  sl jpmu darem łączenia i koja­
rzenia dążeń i ludzi, zazwyczaj b jw a ł: „dpokoj- 
nością wśród burz niepokoju, w zamęcie miarą 
i strojem w rozstroju1, który umiejąc teł u 
wszystkich wzbudzić zaufanie utrzymywał w Kole 
1 w kraju barroorią i strzegł od wad narodo­
wych, w chwili wstąpunia ks. Stablewskiego do 
Koła, już mc żył.

August Cieszkowski, <ii ./-a i autor statutu 
Kórnickiej Ligi polskiej, Dotnimo środków walki 
ściśle lćg&lnych przez rząd pruski rozwiązanej, 
sławny filozof 1 ekonomista, którego europejski 
rozgłos rzuca! na Ko.-o polskie ;ai,ny odblask, 
który też, 'aśn ejnc orygiaalnym i wszechstron­
nym umysłem ua polu retor?ki parlamentarnej, 
tworzvł prawdziwe arcydzieła, zdołając w każdej 
sprawie odkryć nowy punkt widzenia • wyrazo­
wi swęi myśli 'adać j&knajsubtelniejszą formę, 
już s ę był usunął z żyuia publicznego z wiel­
ki 1 dlc niego uszczerbkiem i oddał wyłącznie 
nauce.

Władysław Niegolewski, typ bzlachcica z 
polskich czasów oełnej krwi, z jego zaletami i 
wadami, z niepohamowanym czasem tempera­
mentem, ale i i  gorącem poświęceniem, jeden z 
umysłów najżywszych a mówców najświetniej­
szych, który z sejmikową swadą, dziarską tężyzną 
i ciągłą gotowością do ciętej odprawy dawał na 
trybunie dowody głębokiego historycznego wy­

kształcenia i wielkiej znajomości narlamenta- 
ryzmu, do bej mu pruskiego j i  wówczas nie na­
leżał. Nazwisko jego jednak do dziś w paria 
mimci* i w sejmie często powtarzają, tycz- się 
ono bowiem z zasługą wykrycia maobinacyj 
Birensprunga, który za sprawą policyi berliń­
skiej, działając jako agent prorocatenr, usiłował 
w r lo59 pobudzić Wielkie Księstwo do dążą­
cego do powstania spisku, ażeby potem n* tej 
podstawie usprawiedliwić prześladowania. Czuj­
ność Niegolewskiego uratowała naród od tej 
niecnej u wrogiej pokusy a okryła policyę ber­
lińską głośnym w całej Europie wstydem.

Marceli Żółtowski, wiceprezis K oła  polskie­
go, którego polityczną głębokość i pełną wytrą- 
wności równowagę w Berlinie dubrze znano, na­
leżał już w tym okresie czara do izby panów i 
nie mógł ciągle w Berlinie przebywać.

Karol Libelt, który się wsławił metylko jako filo­
zof nawiązanym nici łączącej sfery tak od siebie od­
ległe, jak m*ktore pojęcia Hegla z oparciem filo 
zofił na wyobrażeniach ludowych, ale jako zna 
komity i pierwszorzędny publicysta i niepośledni 
znawca literatury niemieckiej, a zażywając w 
całym kraiu wskutek swej gruntownej wiedzy i 
żywego patriotyzmu wielkiej powagi, w K ole 
polsk.em cieszył się wielkim mirem, umarł wła­
źcie dwa lata przed wyborem k*. StablewsLego 
do sejmu.

W  rzędzie weteranów Darlamrntaryzmu w 
ówczesnem K ole polakiem był n.ezmordowany 
w pracy Kazimierz Kantak. Temu to druhowi 
parlamentarnych starań znaczny od niego młod­
szy ks. Stablewski we wspaniałej mowie poprze ( 
bowej postawił monumentum aere perennius. IV 
Kantom  znalazł ks Stablewsk* wiernego przyja-

c.cla i rozumnego doradcę. Kantak bowiem w 
rłuibie narodu z sercem, które żywo, namiętnie 
nawet czuło każdą boleść i krzywdę narodu, któ­
re też każdej chwili było gotowem do całopale­
niu na poświęceń ołtarzu, z m ocn, wiarą w 
przyszłość narodu, której z trybuny wielokroć 
dawał głośny i pamiętny wyraz, łączył roztro­
pność i rozwagę męża stanu, nakładał przeto 
nieraz uczuciom swoim hamulec, a słowom mia­
rę, gdy mniemał, że położenie sprawy w danej 
chwili tego wymaga. W  takich chwilach miłość 
swą własną poświęcał, najpiękniejsze, zwycięstwo 
oanoaił —  nad sobą. Wiedział nowiem, że naj­
bardziej pociągąją ci, którzy najgorętszym słowem 
godzą w przeciwników. Obrona sprawy stała mu 
atoli wyżej nad oklaski uniesienia lub szmer za­
rzutów.

W  tym okrere  czasu zdobywał polityczne 
ostrogi najczcigodniejszy nestor i długoletni pre­
zes Koła polskiego Henryk Szuman, który jest 
żyjącą tego Kcła tr&dycyą i zna najdokładniej 
jego historyę, a sprawy publiczne zwykł trakto­
w ać z wielkim, płynącym z wieloletniego do­
świadczenia spokojem i z sumienną przedmiuto- 
wością.

Trzy lata przed ks Stablewskim wszedł do 
Koła polskiego w sejmie pruskim i parlamencie 
niemieckim jego długoletni współpracownik a je ­
den z dzisieiszych niepospolicie zasłużonych jego 
przewódców, ks. Ludwik Jażdżewski i stał się 
w króUum przeciągu czasu dzięki świetnej w y­
mowie, niesłychanej pracowitości, niewyczerpanej 
erudycyi i niepośledniej parlamentarnej rutynie 
jedną z pierwszorzędnych sił. W  dyskusyi sta­
nowczy, wobec bezprawia pałający świętym 0- 
gniem oburrenia, w wywodach swoich łączący

polski polot z niemiecką gruntownośuią, bywał 
ks. Jażdżewski postrachem dla Niemców, którzy 
ui iłowali sofizmatami albo zmyślonymi faktami 
upozorować krzywdy polskiego narodu.

W  rzędzie mówców, których nazwisko czę­
sto się powtarza w ówczesnych s&jmowyoh roz­
prawach, pominąć trudno mężaego obrońcę praw 
naszych pusła Lyskuwskiego i sumiennego praco­
wnika pusła Magdzióskiego.

Wielkie zasługi również położył St inisław 
br. Chłapowski, którego bogata treść moralna 
i wysokie p c ję ce  obowiązku, dając przyoład 
młodszym, w Kole i w kraju nie pozostały bez 
wpływu.

Z tych zaś, którzy równocześnie z posłem 
ks. Stablewskim watąp.li do pr-iuziego sejmu 
i pizez długie lata w ciężkiej walce wytrwali, 
godzi się wymienić powszechnie szanowanego 
prezesa Leona Czarlińskiego, istną encyklopedię 
wszystkich traktatów, do praw polskich się od­
noszących i posła Komierowskiego,

Komierowski, dzisiejszy historyk prusaiego 
parlamentaryzmu, poseł Komierowski polityk wy­
szczególniający się pogląden szerokim i by­
strym, daleko widzącym politycznym wzrokiem, 
wielką miłością prawdy i nieustraszoną odwagą 
cywilną, wielkie Kołu oddał usługi.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 4 grudnia 1906 Nr«i272.

głosu Boiego, chcieli wieść naród do nowjoh nis- 
ssosęśc i ibrodni. Zacięli bomby riuoad, kraść, pa­
lić prsykasywali aa obraię imienia Bośegs. Ot, 
dlaoiego głód a nas, — ko&osyt proitoduiiaie 
dziadowiaa, bo a nas ni saroa, ni miłośoi, ni 
watydn...

§ Ludność W ioch wedle dokonaiego właśnie
spisa ludności wynosi 33,346.514 głów.

s Uludowtenle 1 umieazezinlenle narodu.
Najpopnlarniejssym obeonie konikiem jest lad i kto 
ohoe się na jakieś stanowisko po nad swe siły 
wmieść, siada na tego konika i wygaduje lab wy- 
pisqje najniemoiliwgie nonsensy na tle patryotyosnem 
i lndowem. Warsiawski „Dsien. powsiechny* wy- 
nalaał ja i nawet „nlndowienie" a wynaleziono i 
.umieszozanienie* narodu. Mniejsza o to, osy jeszcze 
jeden więcej czy nawet dwa wołają „precz z sslaoh- 
tą“ , ale takie orgie myślowe, jak „uladewienie na­
rodu*, przechodzą przecież wyobraźnię ludzką. Autor 
nie powiedział oo sobie pod tem wyrażeniem wyobra­
ża, więc zgadywać chyba trzeba. Nie wiadomo, ozy 
uludowienie oznaczać ma pobarzenie mi^st i zamie­
nienie ich na wsie? Czy to, że ma chłop, dlatego, 
że chłop, rządzić, arzędy miejscowe sprawiać, w cia­
łach ustawodawczych sam jeden zasiadać, w szko­
łach nczyć itd. A eoż wtedy Ind miejski: osy się
ma na pięści z chłopem czabić o przewodzenie w na­
rodzie? Albo może jak konsulowie w starym Rzymie 
oo rok to lad wiejski, to miejski krajem rządzić? 
A wiadomo, że sie to tak nienawidzi, że dlatego 
głównie soeyalizm na wsi mało prosperuje, bo go 
indzie z miaBta szerzą. Te dwa knltnrne elementy, 
naturalnie kulturę naszą zaraz o kilka wieków na­
przód popchną. Gotowiśmy stanąć na czele cywilizo­
wanego święta i słnsznir: bo któryż się naród kiedy 
„nludowil?* Anglia ani Francya ani Niemcy pewno 
nie. Przemysł — oni, rolnictwo intensywne — oni, 
naukę — oni, sztnkę — oni, roznmną politykę —  
•ni, patryotyzm gorący a roztropny tylko oni —  Ind.

Drugie curiosum, wymarzone przez kogo innego 
znowu, to „umieszczanienie narodu*. To drugie nie 
jest ideałem tego pana, bo, prawi, burżuazya nadto 
■wyrodniała i zepsuta. Gdyby i nie była taką, to ten 
diiwoląg takim dziwolągiem jak uludowienie ; a gdyby 
■lę ziścić mógł, toby był stanowczo nie czem innem, 
tylko „urzędowieniem narodu* w praktyce.

Narodu nikt nie uludowi, nikt nie umieszcza­
n i: to Bą nonsensy. Lad może być tylko ezęśoią na­
rodu, jak i mieszczaństwo, nie — narodem samym. 
Trzeba na naród warstw wszystkich i wiedzą o tem 
najlepiej wssyecy i ci, którym warstw niektórych 
brak, jak up. Rusint w Galioyi. Ze w nstroju demo­
kratycznym można z jednej waratwy dostać się do 
drugiej — to bardzo dobrze; ale kto na drugą wej 
dzie, jnź w pierwszej ni* jest. I chłop, który zosta­
nie księdzem, profesorem lub adwokatem, jest z la 
da, ale doń nie należy; tak jak wielki pan, kóryby 
straciwszy majątek, wodę woził albo parobkiem zo­
stał, darmo się będzie antenatami chełpił, on do 
ludu należy. Mi instro wie-robotnicy, jakich ma obeonie 
najarystoki atyozn i ejsza Anglia, czyi należą do ludn? 
Nie — tylko z niego pochodzą.

S Manto z zapachem  różanym  W  Anglii — 
jak donosi .Przegląd Mleezarski* -  na stołach 
wykwintnych pojawiło się obecnie masło perfumo­
wane zapachem różanym i znalazło odrazo lubowni- 
ków. Mleczarnie, które aię wyrobem tego masła 
trudnią, wonieją wewnątrz, jako sklep kwiatowy. 
Skoro maiło świeże wyjdzie z maaielnioy, formują 
je w małych ozdobnych foremkach, a potem każdy 
kawałek osobno zawija się w delikatny mnślin i 
okłada na woratwia liatków różanych, nasypanych na 
dno glinianego naozynia. Na wierzch sypie się zno­
wu warstwa róży, dopełnia do reszty naozyBie ka­
wałkami lodu i przykrywa wysoko izoielaą pokrywą. 
Tak pozostaje masło przez 10 godzin, zanim na­
bierze dostatecznie silnego zapaohu, aby mogło iść 
na sprzedaż.

8 P°t?g* reklamy. Tow. akcyjne Peara-Soap 
w Londynie, znana na cały świat fabryka mydeł, 
wydawała corocznie na reklamę 2 miliony murek. 
Dywidenda, wypłaoana akoyonarynszom, wynosiła 18 
do tO prc. Przypuszczając, że fabrykaty flrmy doata- 
teoznie są jnż wprowadzona, w ostatnim roku skre­
ślono ową pozycyę dwumilionową. Wynikiem było 
to, śe nie wypłacono w ostatnim rokn wogóla śa- 
dnaj dywidendy akoyonaryuszom. Na zgromadzeniu 
ogólnam wyraśnie stwierdzono, że niniejszy obrót 
przypisaó należy jedynie owemu zaniechaniu ra- 
kłamy.

Stac y a demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego D r. O a s p ą r e g o  i S p k i  
do wyrobu oemeatowyoh dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy * ul. Łyczakowska
boczna 1. 73.

Zmarli.
Stanisław z)'Or, em. radca dworu, umarł 

we Lwowie, przeżywszy lat 77.

Nabożeństwa żałobne za duszę śp. Stani­
sława Zawadzkiego odprawione zostanie we wtorek, 
4 bm. o godz 8 1/, rano w kośoiele 00 , Zmartwych­
wstańców.

Z całego świata.
Karlsruhe. Książę badeńeki Kareł umarł 

dziś rano.
MllasiO (ua północnem wybraniu Sycylii). 

Wczoraj rano o godz. 5 m. 25, odozuto tn bardzo 
“>lne faliste trzęsienie ziemi, trwające kilka sekund. 
Ludność opuściła miasto.

»PaBi W alewska*, sztuka p. Ignacego Ni. 
korowioza i Gą*iorow»kiego grana z tak wielkiem 
powodzeniem na warszawskiej i lwowskiej scenie, 
będzie przetłómacu na „ ft jęjyk niesoieoki staianiem 
pewnej monzu miskiej flrmy wydawniczej i wystawio­
na na scenach w elkich miBst niemieckich, a przede- 
wszystkiem w Monaohiu n.

• Francual O J. K la c ie  a. Prasa zagraniczna
poświęoiła pamięoi śp. Julian* K laczki zaszczytne i 
■ympatyozne wspomnienia. Najcieplejsze nekrologi 
snajdnjemy w dzieuuikaoh francuskich. I tak np. 
.Figaro* boleje, ii rozstał się * tym śwtBtem aer_ 
deozny przyjaciel Franenzów, „le oślebre śoriTain 
poloaais*. Wielki organ paryaki nazywa Klaczkę 
„un poeto diatinguś*, a dalej „un hoiuaae pohhąue 
•t un diplowatc de V8lenr.“ Następnie pieie organ 
światowy, śa Klaczko dlatego *r*ekl się wybitnego 
atanewiaka w ćyplomaoyi wiedeńskiej, ponieważ nie 
mógł zapommeś Sadowy i Sedanu. Oddał aię pra. 
oom historycznym, którym „lni aTiaent dćja Talu le 
meillam de sa róputaticn*. „Figaro1* wspomina o 
praoach literaokich Juliana Klaczki i nadmienia, n  
ou był członkiem korespondentem paryskiej akademii 
nauk moralnych i politycznych. Ciepłe wspomnienia 
poświęcają też znakomitemu pisarzowi: „Gauloisu,
„Temps*, .Journal des Dóbats** i inne dzienniki 
francuskie.

* Salon „Ara* w Krakowi#, przy ulicy Brac-

kiąj, wzbogacił się w dniach ostatnich kilku niewy- 
stawlonemi dotąd dziełami sztuki, a mianowicie: 
Juliuaza Kornaka .Ułan* i „Hajża! na ząjąoą*; prof. 
Leona Wyczółkowskiego „Róże*, .Krajobraz z Tatr* 
(obrazy olejne) i „Magnolie* (paaUl); Wojciecha 
1 ossaka „Strzelec konny z 1831 roku" ; Olgi Bo 
znańskiej „Opaszozona*; Vlastimila Hoffmana „R o­
botnik*; Romana Laskowskiego „Złocienie*. Tamie 
znąjduje się obecnie wiele innych utworów pędzla i 
dłuta naszych pierwszorzędnych, zmarłych i żyją- 
oyoh, starszych i młodszych artystów, które w porze 
przedświątecznej ełniyó mogą na gwiazkowe i nowo­
roczna podarki, posiadąjąoe nieprzemijającą wartaśó. 
Ceny bardzo przystępne. Nadto ukazały się w salo­
nie „Ars* art. rzeć. Antoniego Szczygielskiego „Sza- 
ohy“ , o których pisał warszawski „Tygodnik Ilu­
strowany*, pomieszczając równocześnie ich podobiznę; 
oras ładu# „naszywane makatki* śoienne, wykona­
ne przes art. mai. Leona Łuskinę.

* Z  Koicercateryaiu gal. To wara. as* 
■JCZnegO. W czerwca bieżącego roku ogłosiła dy- 
rekoya Konserwatoryum konknrs ua bezpłatne miejsca 
nanki gry na dętych instrumentach. Z 30 kandyda­
tów, którzy się zgłosili, zaledwie 18 odpowiedziało 
pod każdym względem warunkom konserwatoryum. 
Wobec tego, że pozoatało jeszcze kilka wolnych 
miejsc nieobsadzonych, dyrekoya ogłasza ponownie 
konkuri dla zamierzających poświęcić się fachowo 
nauoe gry na instrumentach dętych : flecie, oboju, 
klarynecie, fagocie, waltorni, . trąbie (fligelbornie), 
puzonie tudzież kotłaoh. Zgłoszenia kandydatów, a 
względnie podania o przyjęcie na jedno z miejsc 
bezpłatnej nauki (po 2 względnie 3 na każdym 
instrumencie) dla nozniów niezamoinyeh, przyjmuje 
kanoelarya konserwotorynm gul. To warz. muzycznego 
we Lwowie.

■.cpertnar lwowskiego leairn <ale|skletu
W poniedziałek „BolesUw Smiały“ .
W e wtorek „TannhHuaera Wagnera. Występ A l . 

Bąndrowskiego i Ireny Bohuss.
We środę po raz pierwszy „Rosmersholm11 dra­

mat Ibsena.
We czwartek „Tannhkuser11 Wagnera. Występ 

Al. Bundrowskiego i Ir. Bohuss.
W piątek „Rosmersholm" Ibsena.
W  sobotę popoł. „Ach to Zakopane11 — wieczór 

„Boccaoio".

Hrpertnar leatrn krakewskleso
w poniedziałek „Sherlock Holmes".
We wtorek „Wachlarz lady Windermare" 

Wildea.
We środę „Amfitrio11 Moliera.
We czwarte s „Wachlarz lady Windermare11 

Wildea
W  piątek „Nadzieja" Heijermansa.
W  sobotę popołudniu „Obrona Ozęstoohowy" — 

wieczór „Sherlock Holmes11 Óoylea.
W niedziele popoł. ..Bodenheim" Rydla — wie 

ezór „Nadzieja11 Heijermansa.

25 W A S S Z i i ^ W Y .
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— Na oatatniam posiedzenia warszawskiego 
urzędu guberuialnego dla spraw towarzystw zarege- 
strowano następujące związki i stowarzyszenia: Tow. 
popierania pracy rolniczej i rzemieślniczej wśród ży­
dów Królestwa polskieg-, Związek zawodowy pra­
cowników banków prywatnych w Królestwie pol­
akiem, Polaki Związek zawodowy praoowników prze- 
mysłu żelaznego i 5 kółek rolniozych w 5 rozmai­
tych .powiatach.

— Gen. gubernator Skałon w towarzystwie 
naozalnika sztabn okręgowego gen. Samsonowa, dy 
rektora kanoelsryi Jaczewskiego, urzędnika as szcze­
gólnych poi uczeń Gressera i adjntanta Strnwego, wy 
jeebał ao Petersburga.

Krakowskie tow. wzaj. ubezpieczeń.
K raków . Rada nadzorcza krakowskiego tow. 

wzaj. ubezpieczeń ukończyła w sobotę swoje 
obrady. Dokonano rozdziału zasiłków z funduszu 
dyspozycyjnego, dalej załatwiono sprawy sporne
0 wynagrodzenia z działu ogniowego, gradowego
1 życiow ego ; funkeyonaryuszom Towarzystwa 
przyznano jednorazowy dodatek z powodu dro­
żyzny, a w końcu rozpatrywano wnioski delega­
tów, postawione na tegorocznem majowem zgro­
madzeniu ogólnena, oraz załatwiono przekazana 
Radzie statutem sprawy administracyjne, między 
temi sprawę budowy domów na tanie mieszkania 
dla funkeyonaryuszów towarzystwa. W tej spra­
wie dyrekeya przedłożyła wnioski o przeznacze­
nie czędoi funduszu emerytalnego na budowę kil­
ku domów z tańszemi mieszkaniami dla urzędni­
ków tej instytucyi, w Krakowie i na prowincyi. 
Domy w Krakowie mają zapewnić pomieszczenie 
kilkudziesięciu rodzinom, obecnie obarczonym 
wysokimi czynszami, a zajmującym mieszkania 
o trzech pokojach i dwóch pokojach z kuchnią. 
W ysokość czynszu tak będzie regulowaną, aby 
przyniosła 4%  od włożonego kapitału.

Z funduszu dyspozycyjnego przyznano zasił­
ki po 100 kor. bursom: im Korzeniowskiego w 
Brodach, im Mickiewicza w Czerniowcach, im. 
Kościuszki w N. Sączu, im. X. Dymnickiego w 
Rzeszowie, bursie poi. w Kałuszu, im. św. 
Jadwigi w Dębicy, jubil. ces. Franc Józefa w 
Sanoku, im. Kraszewskiego w Stanisławowie, 
im. Mickiewicza w Stryju, un. Batorego w Wa­
dowicach i bursie poi w Rohatynie 50 kor 
Dalej ss. Felicyankom w Czerniowcach 200 kor., 
a komitetom budowy kościołów w Lutowi skach 
150 k., w Lipnikach i Płanczy mał. po 50 kor., 
komitetowi kośc. rz.-kat. w Żydatyczach 50 kor., 
rektoratowi kośc. św. Józefa na Kahlenberga 100 k., 
stow. PP. Ekonomek w Kołomyi 100 k., stow. 
sług (św. Zyty) w N. Sączu 100 k., zakładowi 
sierót w Stryju 100 k., Tow. kolonii łeczn. wakac. 
dla iirael. dzieci w Krakowie 50 k., Tercyarzom 
św. Franciszka w Krakowie 100 k., na budowę 
kościoła w Tarnopolu 100 k., tow. pomocy na­
ukowej w Sanoku 100 k., tow. Czytelni polskiej 
w W aszkowcach 50 k , Zakład, św. Jadwigi w 
Krakowie 100 k., Zakład, św. Heleny we Lwowie 
100 k., zarządowi polskiego kościoła w Kuryty- 
bie 100 k.. Zgrom. SŚ. Augustyanek w Krakowie 
100 k , ua restąuracyę kościoła w Kleczy dolnej 
60 k. komitetowi paraf, kościoła św. Floryana 
w Krakowie 300 k. i na restauracyę kościołfi w 
Żurowie 50 k.

Ostatnie wiadomości.
Koło polskie.

Koło polskie odbyło posiedzenie w sobotę
popołudniu.

Pos. S o z a ń s k i podniósł sprawę re­
gulacji górnego biegu Dniestru, Strwiąża i d o ­
pływów Łomnicy. Komisya zaczęła wprawdzie 
roboty, leez postanowiła wyłączyć z regulacyi 
górny Strwiąi i górny Dniestr oraz dopływy 
Łomnicy, ograniczając s.ę tylko do rzeki Bleczka. 
Ze względu na zniszczenie, jakie te rzeki spra­
wiają w okolicy, prosi mówca prezydyum o in­
terwencję w tej sprawie.

Pon. K o z ł ow s k i popierał regulacyę 
górnego Dniestru. Fundusze są na to. Prosi pre- 
zydyom o  informacyę, jaką dał rząd odpowiedź

w sprawie zbiorników w górach, które są koniecz­
ne. W Czechach są takie zbiorniki; dlaczegóż 
więc w G alicji nie buduje się podobnych zbior­
ników. W  sierpniu wręczył mówca memoryal w 
tej sprawie ministrowi dla Galicyi i ministrowi 
rolnictwa.

Przemawiali w tej sprawie posłowie Koli- 
scher, Petelenz, Dobotzyński, Piętak i Stwiertnia.

Prezes Abrahamowici dawał wyjaśnienia, 
które uznano za poufne.

Poseł Małachowski poruszył sprawę p r z e ­
ś l a d o w a n i a  n a r o d o w o ś c i  p o l ­
s k i e j ,  a specjalnie dzieci polskich p r z e a 
w ł a d z e  p r u s k i e  oraz sprawę trójprzy- 
mierza. Przemawiali w  tej sprawie dr. Kozłow­
ski, Głąbiński, X. Włazowski, Grek, Roszkowski, 
Królikowski, Danielak i Stwiertnia. Przeprowa­
dzona dyskusja, którą uznano za poufną, służyć 
będzie jako w s k a z ó w k a  d l a  p o l ­
s k i c h  c z ł o k ó w  d e l e g a c j i .

(Już w artykule z 25 zm. pod nap. „Przed 
sesyą delegacyjuą*, zazuaczyliśmy, że delegaci 
polscy zapewne zapytają ministra spraw zagr. 
br. Aehrenthala w kwestyi prześladowań Pola­
ków w Prusach. Końcowe doniesienie o przebie­
gu sobotniego posiedzenia Kola, zdaje się dow o­
dzić, że bądź to w osobnej interpelacji bądź w 
ciągu dyskusji nad ezpose ministra, kwestya ta 
w delegacyach podniesiona zostanie.)

Delegacye.
K om isja budżetowa austryackiej delegacyi 

zbierze się we wtorek 4 bm. o godz. 4 popoł. 
w Budapeszcie. Na porządku dziennym: prelimi­
narz ministerstwa spraw zagranicznych i preli­
minarz marynarki wojennej.

List episkopatu austr
Donoszą, że list pasterski austryackiego epi­

skopatu, który niebawem ogłoszony zostanie, 
ostrzeże kler przed nowoczesnymi prądami wśród ( 
duchowieństwa, jak reformizm i modernizm. List 
ten zawierać będzie dalej wskazówki co do s p o- 
ł e c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  d u c h o w i e ń s t w a  
i zaleca klerowi szczególnie troskę o religijne wy­
chowanie młodz'eży i pilne studyowanie kwestyj 
społecznych. Zarazem wyraża on przestrogę przed 
z a o s t r z a n i e m  w a l k i  p o m i ę d z y  b o g a -  
t y m i  a b i e d n y m i .

Nowe rokowania z Serbią.
Poseł serbski we Wiedniu, dr. Wuicz, udał 

się do Budapesztu względem ponownego podję­
cia rokowań handlowych z Austro-Węgrami. Za­
pewne tymi dniami gabinet serbski odpowie na 
ostatnią notę wiedeńską Dr. Wuicz ma z br. Ae- 
renthalem konferować co  do podstaw rokowań 
□owych. Rząd serbski przekonał się wjęc, że ga­
binet wiedeński żadnych nowych propozycyj od 
siebie nie przedstawi, że jest to owszem rzeczą 
gabinetu belgradzkiego.

Sprawa następstwa po arcybiskupie 
Stablewskim.

Z  Drezna donoszą, że koła dworskie sta­
nowczo z a p r z e c z a j ą  doniesieniu, jakoby 
ksiądz Maksymilian książę saski byt kandydatem 
na arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego, doda­
jąc, że król saski nigdy nie pozwoliłby ks. Ma­
ksymilianowi na objęcie tego stanowiska.

Es. Kopp w Rzymie.
Rzym 3. listopada.

Podróż mons. Koppa do Rzymu była w ca* 
łej pełni „ballon d’essai*. Wiemy, iż ks. Kopp 
jest „persona gratissima* w Berlinie, chce on 
zatem użyć całego swego wpływu, aby w Rzymie 
wyjednać „placet* dla całej religijno*-antypoIskiej 
a kcji Berlina. Sędziwy mons. Kopp jest osobą 
bardzo wpływową, ale tylko na Slązku i u dwo­
ru niemieckiego. W  Rzymie nie ma biskup wro­
cławski żadnego wpływu, ani nie cieszy się 
sympatyą sfer kierujących. Kard. Merry del Val 
powiedział raz wprost ks. K oppow i, iż nie jest 
to zaszczytem dla niego, iż on, jako biskup 
katolicki, tak bardzo jest czynnym w wielkiej 
polityce rządowej.

Pruskiemu politykowi w purpurze wiedzie 
się tu, z jego stanowiska, fatalnie. O sprawie 
martyrologii dzieci polskich Rzym został grun­
townie poinformowany dawniej już, nietylko 
przez dostojników polskich, lecz zaczerpnął też 
wiadomości z innych źródeł, niemniej auten­
tycznych. Ks. Koppa powitano w Rzymie z całą 
uprzejmością i z tego wywnioskowali od razu 
„dulekowidzący* reporterzy gazet niemieckich, że 
papież podziela opinię Koppa i pochwala akcyę 
Berlina. O, jak srodze się pomylili! Przeciwnie— 
sympatya Piusa X  i św. kolegium jest całkowicie 
po stronie ciemiężonych katolików-Polaków. Taj­
na misya ks. Koppa już się zakończyła... sta- 
nowczem i nieodwołąlnem fiaskiem

Jeszcze słowo o następcy śp. ks. arcybisku­
pa Stablewskiego. Przed 19 laty Rzym zgodził się 
na nominację Niemca ks. Dindera, ale wówczas 
sytuacja była zupełnie inna. Liberalny „Giornale 
d’ Italia* utrzymuje, że mianowanie Niemca na­
stępcą stolicy św Wojciecha natrafiłoby teraz 
na takie trudności, że podobną kom binację na­
leży „escludere (wyłączyć) a pr.ori*. Arcy- 
pasterzem Wielkopolski musi zostać Polak.

K , Rostcusye.

Telegramy i telefonematy
7 dnia 3 grudnia i 906.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm węgierski przyjął budżet 

ministerstwa handlu i przystąpił do obrad nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa.

Następna posiedzenie we środę.

Ł Ziem polskich.
Spraw y szkolno.

Warszawskie „Słowo* donosi, że na konfe­
rencjach w Petersburgu, w których brali udział 
jako reprezentanci Królestwa polskiego, członko­
wie Rady państwa pp- Dobiecki, Gawroński i 
Ostrowski, a jako reprezentanci rządu prezes mi­
nistrów Stołypin, minister oświaty Kaufmann, 
minister handlu Filozofów, towarzysz ministra 
oświaty Gerasimow, kurator warszawskiego o- 
okręgu naukowego Bielajew, profesor uniwersy­
tetu warszawskiego Amabckij, dyrektor politechni­
ki Lagorio i naczelnik adm. Gerbel, — przed­
stawiciele rządu nietylko oświadczyli, że w W ar­
szawie musi nadal pozostać uniwersytet rosyjski

(o czem donosiliśmy), ale nadto co  się tyczy 
ustępstw dla języka polskiego w szkołach w o- 
góle ofiarowali ustępstwa tak minimalne, że ró­
wnają się one niemal zeru.

Uniwersytet w trsisw skl.
Petersburska „Strana* przynosi wiadomość, 

te rada ministrów postanowiła przenieść czaso­
wo uniwersytet warszawski do Saratowa, a po­
litechnikę warszawską do Rostowa nad Donem. 
Doniesienie to wymaga potwierdzenia.

Uniwerzytet kijowski.
K ijów . Onegdaj wręczono rektorowi uni­

wersytetu kijowskiego, prośbę, podpisaną przez 
1286 studentów, obszernie umotywowany, o  wpro­
wadzenie katedr j ę z y k a  p o l s k i e g o  oraz 
h i s t o r y i  i l i t e r a t u y  p o l s k i e j  na 
uniwersytecie kijowskim. Hektor oświadczył, że 
sprawa ta będzie bezzwłocznie rozpatrywaną przez 
profesorów .

Z Rosyi.
Napady 1 zamachy

K azań. Wczoraj wieczorem został zastrze­
lony strzałami rewolwerowymi policmajster 
Ghopoto, w chwili, gdy wychodził z teatru. 
Sprawcę ujęto.

K azań. Zabójca policmajstra Chopoto o - 
świadczył, że na niego padł los wykonania u- 
chwały rewolucjonistów terrorystów.

Juzów ka (gub. ekaterynosławaka). 18 ban­
dytów napadło na kasjera kopalni G ilow a i zra­
bowało 9000 rb.

Rewolaeyonlścl.
Ryga. P olicja  wykryła skład broni i a a -  

teryałów wybuchowych. Znaleziono 27 bomb, 10 
funtów dynamitu, wielką ilość broni, 15.000 pa­
tronów, w tem także patrouy dla karabinów w o j­
skowych, 1500 pism rewolucyjnych, jakoteż skra­
dzione sprzęty cerkiewne.

Procesy.
Moskwa. Rozpoczął się tu proces przeciw 

32 osobom, tyczący się moskiewskiego powsta­
nia grudniowego. Ze względu na znaczną liczbę 
świadków podzielono ich na grupy, złożone z 10 
osób.

Sprawa ilemztw.
Petersburg. Projekt wprowadzenia ustawy 

o siemstwach w 9 guberniach zachodnich wnie­
siono do rady ministrów.

Grzeczności pruskie.
B erlin . „Nordd. Allg. Ztg* występuje z 

bombastycinym artykułem z powoda wczorajsze­
go odsłonięcia w Budapeszcie pomnika twórcy 
sojuszu austryackiego z Niemcami w r. 1879, 
„któremu to sojuszowi, twierdzi organ rządu pru­
skiego nie ma w dziejach równego związku dwu 
mocarstw, ze względu na jego iatotę, skutki i 
trwałość, ponieważ zabezpieczył on podstawę, na 
której. Niemcy i Austrowęgry mogły rozwijać 
swe ziły swobodnie, a wstrzymując się równo­
cześnie od wszelkiej tendencji skierowywaniu 
zaczepnie przeciwko czynnikom trzeeim, i nie 
przeszkhdzając obu sprzymierzeńcom w pielęgno­
waniu przyjaźni z innymi narodami*. Zapewnia 
dalej to pismo, że utrzymania niezawiłośei i po­
tęgi monarchii nadduoajskiej pragnie zarówno 
rząd pruski, jak i pruski naród.

W  drugiej części nawiązując do odpowie 
dzi cesarza Franciszka Józefa na przemowy pre­
zydentów delegacyi austryackiej i węgierskiej, pi­
sze organ pruskiego rządu: Od blisko trzech lat 
dziesiątek połączone ze sobą sojuszem Niemcy i 
Austrowęgry poznały, że pierwiastek moralny 
sojuszu, służącego do celów pokojowych, przyno­
si obfite ow oce daleko poza granicami, zakreślo- 
nemi mu i  początku, jeżeli, jak  to zawsze miało 
miejsce pomiędzy obydwoma cesarstwami, opie­
ra się on na zupełnem zaufaniu obopólnem.

Przemowa cesarza ponownie potwierdza 
też, że między Austrowęgrami a Włochami 
również istnieją nadal ścisłe stosunki. Wreszcie, 
zapewnia „Nor. Ali. Ztg.* Niemcy nietylko nie 
patrzą zawistnem okiem na porozumienie się mo­
narchii habsburskiej z R osją  co  do spraw tu­
reckiego Wschodu, lecz gotowe są popierać je  
jako służące pokojowi

Amerykanie przeciw Japończykom.
Berlin. Dzienniki tutejsze donoszą z No­

wego Jorku, że liczni deputowani w kongresie 
domagają się, ażeby Ameryka wprowadziła po 
stanowienie zakazujące Japończykom osiedlanie 
się w Stanach Zjednoczonych.

•  Abisynia.
Rzym . Nadeszły tutaj niepokojące wiado­

mości o stanie zdrowia Menelika i wbrew opty­
mistycznym doniesieniom gubernatora Erytrei, 
Martiniego obawiają się tutaj, że zgon obłożnie 
chorego Menelika może Abisynię w anarchię wtrą­
cić i wywołać wielkie zamieszki wewnętrzne.

Z Persyi.
Teheran. Szach zamierza zdać rządy na

następcę tronu i powołał go do Teheranu.

Marokko.
Sprawa marokkańska przechodzi w okres 

nowy. Eskadra francuska pod wodzą wiceadmi­
rała Toucharda wy nużyła z Tulonu i stoi obe­
cnie w Kadyksie, admirał bowiem ma się je ­
szcze udać do Madrytu, aby przedstawić się 
królowi i uzupełnić ugodę co  do wspólnego po­
stępowania Hiszpanii i Francji w Marokka. Do­
noszą, że oba państwa rozeszlą niebawem wspól­
ną notę do państw podpisanych na traktasie 
algecirskim co do programu swojej akcyi wspól­
nej. Zresztą Francya i Hiszpania poprzód uwia­
domiły mocarstwa o swoich układach i wszy­
stkie mocarstwa pomyślnie oceniły tę akcyę. 
Tylko w razie, gdyby saaao pojawienie się floty 
francusko-hiszpańskiej nie wystarczyło do przy­
wrócenia spokoju i ładu na wybrzeżu marokkań- 
skiem, wylądują wojska i to nie rozwijając cho­
rągwi francuskicn i hiszpańskich, gdyż chodzi 
tylko o zarządzenia policyjne, traktatem algecir­
skim obu tym państwom poruczone.

Już przed dym isją gabinetu Lopez Domin- 
guez zawarta Hiszpania z Francją umowę han- 
dlow o-polityczną, przedłużającą dotychczasowy 
„modus rirendi* do czasu nieograniczonego na 
podstawie najwyższej faworyzacyi. Prasa berliń­
ska lamentuje, iż Niemcy niestety nie mogą li­
czyć na najwyższą faworyzacyę i trudno nawet 
powiedzieć, czy może przyjść do skutku „modus 
vivendi“ między Hiszpanią a Niemcami.

M adryt. Dziennik „Imparcial* donjsi, że 
wiadomości, jakie rząd otrzymał z Marokka, nie 
są pomyślne.

Paryż. Specjalny sprawozdawca dziennika 
-Matin* donoai i  Tangeru, że jedna z wybitąych

osobistości marokkańskich oświadczyła wobes 
kilku Francuzów: ,Nie powinniścis ufać pozor­
nemu pokojowi, leci m>'eć się na baczności, gdyż 
dziś lub jutro mogą przedsięwzięte być waine 
czyny, skierowane przeciw Europejczykom*.

Paryż. Z Madrytu donoszą: Po posiedzeniu 
rady ministrów oświadczyła pewna osobistość, 
bardzo dobrze poinformowana o kwestyi osa- 
rokkańskiej, ie  faktem jest, iż poprzedni gabinet 
Lopeza Domingueza pertraktował z Francją 
w tym kierunku, aby osiągnąć porozumienie ze - 
pełne obu państw w celu zarządzeń ku ochronie 
życia i mienia poddanyeh obu państw i przywró­
cenia porządku w Tangerze i okolicy. Obecny 
rząd zajął się tą umową, która niebawem będzie 
przedłożena przes sastępców Fraacyi i Hiszpanii 
tym mocarstwom, które brały udział w konfe­
rencji w Algecir&s. A kcja połąozonych wojak 
Francji i Hiszoanii, wysłanych do Tangeru, od­
powiada w zapalności aktowi zawartemu w Al­
gecir&s. Akcya ta przeprowadzona będzie w 
chwili, jaką oba rządy uznają za odpowiednią. 
Oba rządy zgodziły zię, aby dowództwo nad po- 
łączonemi wojskami objął najwTŻscy rangą oficer 
a zatem w danym razie adm. Touchard.

Dział ekonomiczny.
fi Koleje lekalue. R*f4 a t  ssmisr dnia lfl 

lub 17 grudnia, to jsat taras ps prasrwie śsltga-
eyjnej, pnedtotyś itbie posłów ustawę o kolejach 
lokalayoh. Na pierwszym planie stoi, jak wiadoma, 
kolej Lwów-Stojanów, dalej liaia Motayna-Kryiioa i 
Drohobyoz-Truekawiea; kolej Ja«ło>Kon#esna taś po­
myślana jako liaia państwowe, nwiględnioa| bfisls 
na rstie tylko prasa wstawisais w budist saacanlsj- 
stoj kwoty na roboty wstępne. W ustawi* • kol*ja*k 
lokalnyoh jest jesssze jednak miejaee na dalia* liaia, 
s któryeh na pierwsir plan w*<rawa aię linia a*r- 
malno-torow* Swoszowiae-Myśieaice-Masana dolaa, 
której koaata obliczoao na 8 milionów kor. Linia ta 
popieraaa takśe prsss wydział krajowy, udostępniłaby 
okolicę jak mało która podataą dla prstmysłu f i ­
bry aauego, obfitującą w siły wodne i diwwo i po­
siadającą wiele tysięcy rąk -obotnioiy ih, które dziś 
stukał nsnstą zajęais «* morzem. Obok tego news 
linia skróciłaby sn&csnis drogę do &akopaa*go i 
Krynicy..

fi Losew zuta. Przy ciągnieniu lesśw pańatwa- 
wyoh ■ r. 1864 główna wygrana w kwooie S00.009 
koron padła ea los. a. 360 nr. 60; 40.000 kor*n 
aa los b. 8331 ar. 2 4 ; 20.000 koron na los s*rya 
2901 nr. *2 ; po 10.000 koron wygrały lany: **r. 
1842 ar 82 i s. S331 nr. 14.

Z rynków towarowych.
B a n k  re ln lo n y  w * L w o w ie .

Lwów dnia t  grudnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa
Pezenica gotowa od 7-70 dó 7-90, pszaniea na t«*- 

inina 7-60 do 7-70. Żyto gotowe 5*85 do 8-05, żyto na 
ter mina 6 70 do 6 88 Owiea obroesny gotowy 8-90 do 
7-10. Owiec obroosny na tarmina 6.70 do 6*90 Jęczmień 
pastewny 6*80 do 8-80. Jęczmień browarniany 7— d* 
7-60. Rzepak 00*00 do 00-00. Lnianka 000 do 0-00. 
Groch pastewny 8*50 do 7 0 < groch do gotowania 
3.50 do 9.50. Wyx» 5 60 do 5-80. Bobik 600 do 6-W 
Hreozka 00.00 d* 00-00. Kukumdza nowa za 56 tdl* 
00-0 do 0,-00, kokurudza stara 0-00 do 0 00. Chmiel no­
wy aa 58 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary 00-00 d* 
00-00. Koniczyna czerwona 50-— do 60-—, koniozyaa 
biała 80'— do 45-—, koniczyna szwedzka 80-— d* 
70 — . Tymotka 2 1 — do 25 — .

Spirytus paritas Tarnopol aa 100 litr. nowy vd 
87-95 do 88 — Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—-— do — —, spirytus parita* Tarnopol ekskontyn­
gentowany 81 50 do 22'—.

B n d a p e s m  dnia 3 grudnia. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenioę na kwiecień 
14-58—14-90, na paideiemik 15-52—15-54, żyto na kwie­
cień 1826 do 18-88, na październik 00-00 — — , 
owies na kwiecień 15-16 do lŁ'18, na październik 
— do —-—, kukurudsa na maj 10 62 do 10*64, 
na paździor. — do — reepak na sierpień M U  
do 87-00.

Oferty: mierne.
Chęł kupna: słabe
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: smienna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  do. 8 grudnia. (Telegram . OssiW  

Narodowej11). Zamknięoie giełdy o godz. i minut II  
po południu. Akoye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 6867-5 węgierskiego zakładu kredytowego 884-50 
Anglobanku 317 —, Unioubanku 570-50, Baaku dla 
krajów koronnych 463*50, Bankvereinu 561*25, Boden- 
oreditu 1070-—, gal.oyjskiego Banku hipotecznego 
570-—, kolei państwowyoh 680 50, kolei południowei 
190 50, tramwaju A. —.— , B. — , kolei ElbethaJ 
458-50, kolei północnej 5640, kolei ozerniowieoki^ 
579-50, alpiny 628-50, Rima Muranya 675-—, prask eg* 
towarzystwa żelaznego 2675 —, fabryki broni 565-— 
tureckie tytoniowe 480—  galicyjskiego karpaokiefe 
Towarzystwa naftowego 662 —, oblig węg. indemnie. 
96-80, renta majowa 99-25, austrva< ika renta koronowa 
99’IS, węgierska renta koronowa 9-5-90, 56-let. Uety 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 — , 4-pre- 
centowe listy banku hipotecznego 97"25. 4 i pół pro­
centowe listy banku krajowego 101-00, 5-prooentow« 
listy banku hipotecznego 110-50, 4-prooentowe Banki 
kraj. 98-—, 4 i pół proc. Banku kraj. 10115, 6-prooeat 
komnnalne obligacye Banku kraj. — —, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 20, 4-prooentowe gali*, 
pożyczki krajowe z r. 1893 98 10, - 4-procentowa pa­
tyczka miasta Lwowa 96-GO, losy tureckie 168-50 mar­
ki 117-56, ruble 253'5<>, 5 proc. renta rosyjska b 1101 
r. 85-05.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

u t a n l r e

Z UKW10ACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
aabyta pertyery, IraeUt kapy, dywany, Bitarys msMswa 
Itp sprzediysmy alżo] osa fabryoznyoii. Włmsaegs wyręba 
ksBpIstse sypialnie z marmurami I lustrami ad MO k. 
Sarełtury saissewe w nnjnewszyob fasonaoh, asjstartaałej 

wyfcsśozons ad karon 200 polaoają
JOZEF SCHUSTER 1 KAZIMIERZ TOCZYSKI 

LWÓW, al. Trzeciego maja L A

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystmejsiych

Do bankowy i  kantor wym iany

SOKAIi i WlilEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą be* 

doliczenia prowizyi.
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SPOKÓJ.
TOM DB0GI.

(Ciąg d a ls*y .)

W  ogólnym gwarze nie można było stwier­
dzić, która z dwóch najpiękniejszych odniosła 
tryumf, ale ten gwar i zamieszanie z rozmysłu 
przsz dworaków były sztucznie zainscenizowane, 
nie ulegało bowiem wątpliwości, że płomienna 
namiętność wywierała silniejsze wrażenie, aniżeli, 
łagodny wdzięk następczyni tronu. Tą ostatnią 
zachwycały się więcej panie, podczas, gdy serca 
męskie, czy chciały czy nie chciały, skrycie lub 
jawnie płonęły do kuszącej czarodziejki, której j 
czarne oczy wabiły jak przepaść.

A małżonek pięknej, uwielbianej pani ? Czy 
był dumnym ze swej żon y? Nn-stety. szambelan 
nie był obecnym na przedstawieniu. Z p o w o ij 
drobnego wypadku na polowaniu musiał zamknąć 
się na klinice profesora Kriegera, gdzie poddał 
się lekkiej operacyi.

Pani szambelanowa nie brsła tragicznie 
nieobecności męża. Nie miała ani słowa zalu dla 
niego, a panowie, ktćr: ją otaczali, uważali to 
za bardzo rozumne, go niema nic nudniejszego,

jak kobieta mówiąca, a tem bardziej mówiąca
z miłością i tkliwością o swoim mężu.

Ale też dlatego ogromnie wszystkich zdzi­
wiło, gdy Screra natychmiast po przedstawieniu 
odjechała do domu, nie zostając na przyjęciu, 
które książę i księżna wydali dla m ałego kółka 
wybranych.

Że zaś i Ricardo Gardeno natychmiast o d ­
szedł, zauważyły tylko panie, które pięknym 
W łochem się interesowały więcej, niżeli tego 
było potrzeba.

Vllla Freya tonęła w ciemnościach, gdy 
pani Tempelburg wchodziła do jej westybulu.

— Kto czuwa jeszcze oprócz ciebie — za­
pytała wygalonowanego lokaja, który jej drzwi 
otwierał.

- -  Tylko garderobiana.
— Tak. więc będziemy musieli obejść się 

bez ku-harki — rzekła pani szambelanowa wy­
jątkowo bardzo łaskawie. — Pan Gardeno przyj­
dzie tu zaraz, aby obh :zyć zeoaoą koszta przed­
stawienia, ponieważ jutro odjeżdża. Zapal więc 
elektryczne światła w żółtym salonie i w moim 
budoarze, wstaw butelkę szampana do lodu i 
przynieś przekąski, które kazałam dla siebie na 
wieczór przygotować. Gdy pan Gardeno przyj­
dzie, wprowadź go natychmiast do żołtego aa 
łonu.

— Słucham.
Lokaj pobiegł spełnić rozkazy a Serera 

przeszła do swego pokoju toaletowego. Tu cze­
kała na nią garderobiana z zaczerwienionemi o- 
czarni.

— Musisz być znużoną. Mina? — zapytała 
ją z współczuciem.

— Nie, nie, jaśnie pani. Zaspałam tylko 
trochę.

—  W ostatnich czasach często nie dosy- 
plałaś. Czuję to po sobie, jak to męczy. Nie mo­
gę jednak zaraz udać się na spoczynek, gdyż z 
polecenia księżnej następczyni tronu przyjdzie tu 
zaraz pan Gardeno, aby obliczyć ze mną koszta 
dzisiejszego przedstawienia. Jakże mnie to m ę­
czy 1 Podaj mi szlafroczek, który wczoraj przy­
niesiono. Potem możesz pójść spać.

—  Jaśnie pani, zaczekam...
— Po c o ?  Wyglądasz już jak trup a jutro 

znowu do późnej nocy będziesz musiała czuwać, 
ponieważ dzisiejsze przedstawienie będzie po 
wtórzone. Idź spać. Ja mogę wyspać się rano 
a ty nie.

— K to  jednak zaplecie włosy jaśnie pa­
ni? — zapytała lękliwie Mina.

— Zrobię to sama. Idź spać.
— Jaśnie pani bardzo łaskawa — rzekła 

Mina, przyniosła żądany szlafroczek koronkowy

i szybko wyszła.
flerera przebrała się szybko w szlafroczek 

a potsm dokładnie przyjrzała się całej swej po­
staci w dużem zwierciadle. Tren szlafroczka z 
białego miękiego jedwabiu układał się falisto na 
kobiercu, kosztowne koronki drżały na gorsie, 
blado niebieskie wstążki spływały wężową linią. 
Szlafroczek był mistrzowskiem dziełem wyrafino­
wanego smaku i żadna jeszcze Julja piękniej­
szego szlafroczka nie nosiła.

Piękna pani podniosła ramiona, które obna­
żone wyłoniły się, jak bladoróżowy marmur z 
mgły gazy, koronek i jedwabiu i poczęła po­
spiesznie rozplatać włosy. Jak ciemny, przepyszny 
płaszcz, spadły one na jej plecy. Przypięła jeszcze 
do głęboko wyciętego gorsu wiązankę odurzają­
cych tuberoz i pewna tryumfu patrzyła w odbicie 
swego obrazu.

Tego jednego była pewną, że z taką Julją 
nigdy jeszcze nie grał Ricardo Gardeno

Krew biła jej gorączkowo w pulsach, gdy 
wychodziła naprzeciw niego. Lecz nie z powodu 
jego osoby. Ten piękny Włoch, chociaż zdobył 
tyle serc, nie obudził ani jednej iskry w zimnem 
sercu Severy. Jego osoba była jej tak obojętna 

jak wszyscy inni niewolnicy, którzy schylali gło­
wy przed jej pięknością. Lecz chociaż on sam 
nie mógł odpowiedzieć jej namiętności, która

chociaż tłumiona, ciągle wyrywała się ku Man­
fredowi, to jednak mógł swoją silną, genialną 
ręką podnieść ją do wysokości, na której 
przebywał.

Gardeno na widok Severy stanął, jak
olśniony.

Lekkie, nieco przytłumione : ach ! najwyż­
szego zachwytu, a potem wyciągnął ku niej ręce 
i zaczął deklamować słowa R om ea:

Na skrzydłach miłości 
Lekko, bezpiecznie mur ten przesadziłem,
Bo miłość nie zna żadnych tam i granic ;
A co potrafi na to się i waży.

Severa uśmiechnęła się. Tak było najlepiej. 
Natychmiast skoczyć w piękną, drgającą na­
miętnością rolę. Szybkim krokiem podeszła ku 
niemu, ramieniem objęła jego szyję i głosem 
miękkim i słodkim jak muzyka odpowiedziała:

Chcesz już iść ? Jeszcze ranek nie tak bliski; 
Słowik to, a nie skowronek się zrywa,
I śpiewem przeszył trwoźne ucho twoje.
Co no? on śpiewa owdzie na gałązce 
Granatu; wierzaj mi, że to był słowik.

(C. d. u.)

Mikołaj k
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z a stę , u ją  z p o m y ś ln ie js z y m  sk. 
kiem najlepsze trany stoki: 
kiedy chodzi o wyleczenia B i 
ki"w istości, K r z y w ie n ia  k ot 
pacierzow ej, Brrh.-j epciy  
K a s z lu , K u u m s t y ia iu ,  t le .

A te bpiuut uju um mdłości, o,.. 
odbijania.

Ettrakcie z WĄTROBY ST0KF1SZA w i n o  v i v i e k  jest tak prz.
( F I G A D O L )  jim ce, że dzieci chętnie nawet

P A R Y Ż , u lica r.afdyotto, 126 zażywają.
B— —   ii......... ... n i mi iiimum iiin 11 ■ 11 11 i i --v.
Lwowie w aptekach pp, Piepea-Poratyńskiegn, Wewiórakiego i Ruclrera j 

Krakowie u pp. Wiazniewakiego, Redyka; w Tarcowie n p, Adlera. 63

D B O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 4  U . od n y rz tn .

v*uk ije się $ód psz zełnyl deserowy,
gdi'oy -krom 

no ml wy gania' ^
nu *0 pomocy pani domu. któro- y aie.rua.lepswe* jakości, w 5 klg. puukftch po 
z. ; ..:w»ła go.-»poilaraLiv;'«n wińskiem. kor m opła'nie, wysył* z* pobraniem 

i jąc,:J gotować 1 pra*o ZgłpsSŁcniajpocAtowoni ■¥• W l I A k l l l A *
* podaniem warunków upnwz-i » ° 'ł lc s © ll .
lit. M. D. po.ste r®st Sienią*.-u, 2 ■ .iiPasztet pain de gibiere

wypiekany, funt 3 kor. —

Korniszony I p i e r ś c i o n k '
mląsaana pikle w pięknych słoikach 72 h.[„  b rf , , !rhr,  F K n ; ! . j
Kazimiera M stc.jn .km  -  Kołomyja^ skJ> . „ 6 ,v (l ..l)pki a

2I8

zaręcz n o « .  obrącikij Frick’a Katalog

Mniehówka 80. 1 ołaje wsseiuje obstalnufci i repeiRcye. X74IJ

bezptaloie i opłacony
P o d a r u n k i  i w i ą t e ó n a
ze wszystkich gałęzi literatury,

Wilhelm rrict Wien, Graheii 11
Zarząd pasieki akiego —

815A. Krałń- 
skiego

w Jealenanueh ad Berszcadw,
wysyła w pięciokilowych b las sankach,
wssyatko o płatnie, prawdziwy m i ó d
lipcowy w cenie 6 kor. 50 hal, a wvboiu', , , . .  . .  - . _  , , .
miód lipowy w cenie 7 ko-on. -ysyiL; W y n t ę r  p.-,i«k,ogo fcuT.oryr-ty Ł n d w l k « w a k l c « 0 .  Dwie semaoyjne komedye.

Teatr rozmaitości J L p e n r t e i u e  
B r i 8t o I

również miody pitne odszczególniot.e na 
hflkn wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski królewski i miody pitne owocowe jak 
Borówcsak, Maliniak, Dereniak, W'śniak, 
Wlnogroniak, Oiyntak :.d. w pięciokilo- 
wych blasianknch, wszystko opłatnic w 
cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 k. 
Cenniki na iycsenie franko. 211

Program faaiihjny. Początek o godz. 8*/j. 816

B a n k  z i e m s k i
M L i s m  m h o p  $

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący,po ząw- 
szy od 100 k., \ opłaca od r/ h  żony^h pieniędz;

5 %  z półrorznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego wypłaca:
za 8 dniowem wypowiedzenk-m do 1.000 k. 
za 14 „ ,  3.000 k.
za 30 ,  B 5.000 k.
za 60 „ ,  10.000 k.

i w yżej.
Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie wypłaca ża­

dnej gotówki.
Podatek rentowy Bank opłaca z własuych funduszów. 
Dla oszczędzenia kosztów pocztowych dostarcza Bank 

na żędanie czeków pocztowej Kasy Oszczędności.
soi D y r e k c y a .

N ak rycia  stalow e, deserow e i  lu ksu sow e

% e h iń t t k  >ej|K  ̂ M r e b r a  
n a  b i a ł y m  m e t a l u  z  u w a r a n c y ą !

Urządsenia kawiarni restauraeyj, cukierni i hoteli — poleca
Jedyny n-i (J»M:yę 1 Bukowinę 806

B E R A D O R F S K I sklnd w yrobów  z ehitflk iegó  
srebra , s lp s k i , broazn  i czystego n ik lu

7 J ( i i 3ÓLS naŝ pca IB Br Ó S  E L ,
Lwów — H etm ań sk a  3.

rotrebrzs.iiu w^z<-lk.e$o rvdasja uBcal«eznU się kardso trwale.

Prawdziwy tylk o  w tedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kertką za­
drukowaną jak poniiei w ko'oraeh eserwo.rym i oiarnym, na żółtym pepierze

I ?
D otąd  n iep rzew y ższon y .

W . MAAGERA
prawdziwy, oczyszczony 714

®  tran z wątroby
UM I  PritWnie zństrzeionem opakowania)
_  I  żółto-łlclona flaszka k. 2.

Z i  essw seSąB  blało-zlelona .  k. 8 .
żdłto-ilclona flaszka'k. 2. 
bisło-zlclona „ k. 8

W i l h e l m a  M a a g e r a ,  w - W ie d n iu .
Przez pierwaze znakomitoś ć  medyczne zbadany 

i z powodu wielkiej strawnośoi przedewgiysikiem 
dzieciom zalecany we wgzystkicn tyeh wypadkach, 

I r któ-ych wskazanem jest ogólne wsmocnlenie 
| całego organizmu, a zwłaszcza w chorebaeh 
. pibrsi i płuc. dla poprawienia soków, oesysz- 
| czenla krwi itp.

Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach 
koricnnych monarchii auatro-węgierskiej.

Główny skład dla Austryi.
W  MAAGER, Wien III|8, Heumarkt 8 . 

PNuśladowniotwo będzie sądownie ścigane. *33*

Pr- ProtomlliiwÓż 1 
■TefjchSMSstrłlfss.

B iu r o  tech n iczn e d la  
p rzem ysłu  ehem iez- 

negu 1 dom  tech n icz­
n o -h an d lo w y 807

Tadeusz Ingwer,
poleca : wsrelkie artykuły techuiczne dla rolnictwa, mleczar­
stwa 1 gorzelDictwa. Urządzenia elektryczne. Porada tech­

niczna w zakresie przemysłu chemicznego i mechanicznego.

1 f"a»j^ssM^fS8Bts«jac i
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

szczawa zlkallczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczno, jak

oda Bilińska
wyrobu naszego, nod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną byw a  w zga d ze , kurozaoh i JfdJ- 

w lekłyoh tee.t»raoh żołądka, z dobrym  skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 62

D o nabyoia w aptekach 1 drogneryach , skład dla Lwowa 
w aptece i. Wewiórsktogo.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
mecam

właściciel* fabryki wód mineralnych. 
i ^ i i n n a M u a a n a  a MWt

f a b r y k a  d a c h ó w e k
vm

Fcsfatyna Falifer’a i Szkodliwość nikotyny usunięta.

„Sa!vesol -  )(oris“
Elektry* na

PhozphaGne FaiiOres, 6^2 i
przyjemny puknrai, najodpowiedaiej- 
azy dla dzieci od 6 miesięcy do 10 
lat, zwłaszcza w czasie odłączania 

od piersi i w okresie rośmęcia 
U ła tw ia  u b k o w u i c  1 a ap m w a la  

p n w h lłn w y  r o n r ó )  k o ś c i .
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach.

->ochłania nikotynę, ’  właściwie naukowo wyrażając się, tw orzy  z 
!rilt , ł 'n ą  zw iązek  c  cn tlcźu y  -aL ro z p u sz cza ln y  w w.lgoci i tej to 
iwłaśoiwoś i zą^dzięczać należy, że nikotyna nie d osta je  sfę do  ust, 

a Lem samem usuwa się jej szkodliwe działanie.
n a l a r n i  O dobroci l doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą roz-
r  * ,powszecbnione tutki oygaretowe „\ # r fs “ ze „ ^ J r e s  łem tt —  oraz

\ tJ ^ m * ą . . . .  1 a .uznanie, jakiem  raczył mnie zaszczycić WPan Prof. Dr. A. Mars.
^  W  j f f p  Mr. farm. W Urłdowikl w Krakowie. 817

I o n n o r f ł a  ^ f l l n r l f i f l f i n  2 przyjemnością donoszą WPanu, że od cz.su jak używa* Pańskiej waty
L C U IIA I u  J U l D t a  c y t .1) „Snlyesol44 w cygarniczkach szklanych, nie d unaję przykryoh objawów, które mi 

w #  L w n w l e  m l. B a t o r e g o  *f 'noku r.ały skutkiem uaUnia tytonn. W obco tego nprasztm o nadesłania mi za 
* , . . .  ® . , ipobraniem pocztieem itd. Z Wysokiem powalaniem

poleca wyborne miataanki kaw codzienniej Lwów 3 maja 1 9 0 3 . Prot dr. Antoni Mars.
Oryginalny pakiecik ,W a ty  SnlresoD  wystarcza na 200—400 

papierosów lub cygar.
1.000 tutek „ t e  S a lvesol«m “  k. 2 80.
1 Pakiecik waty „S a ]v eso l“30 lub 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 bal.
Wyroby te p o łe ca : Zakład  p rz e m y s ło w y  w y ro b ó w  p a p iero -

mie.unki kaw codziennie 
Jwieło palonych: 775

I kg. llelangr nr. I zł. 2' 80 
1 „ ,  nr. 2 ,  2-40
I a .  nr. 3 , 2'—
J ,  -  ur. 4 .  rćo

Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy­
brane są z najszlachetniejszych gatunków i 
odmalują M S k a m lty m  n u >
k i c a  » n p a c l c a ,  oraz wydztaońcią, 
prze/ co zalecają »ią jako B a | l< p a U  1 

a a tm ń n e  w  aśjiM u .
w ych  nN o ris “

Jdr. U . getdowski, Kraków 20.

w  1  € ?  ^
Staoya kolei i poczta w miejsou

poleca
Dachówki różnokolorowa, płytki na posadzki, oem- 
bryny na studnie (specyalno), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. —  Krycie dachów, układani? 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

: !
\i
i >v’
i a*i ,ąi !i i

n i

i  C o t o s s e n m w  P a s a ż u  
M M e r m a n m -■

i  i  1 Q  n o w y  p r o g r a m . 

C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i a  o  8 - m e j  

W  n i e d z i e l ą ,  i  ś w i ę t a  d w a  p r z e d s t a ­

w i e n i a ,  o  - #  p o p o ł . i  o  8  w i e c z o r e m  *

G .  k .  k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-suropejaki).

O d c h o d s ą  ze L w o w a ; 
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6 05 rano, 2 28, 

3 40 i 5*36 popołudniu (od  6/5 do 23/9 w ł. w nie 
dzieła i rz. k. święta); 9*00 przed połudn. i 12-40 
popołudniu (od 1|6 do 3l|8 w ł codziennie) 8-34 w ieczór 

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9-15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł, w niedziele i rz. k. święta) 1 3 6  
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 oodziennie) 3*14 popoł. 

do Bzczerca 10-45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k. święta).

P rzychodzą do L w ow a : 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł.,

3-26, 5-09 popołudniu i 8 20 wieczór, (od 6 m ajs do
23 września w ł. w niedziele i rz. k. święta) 10 00 
przedpołudniem, 1-46 popołudniu, (od 1 ozerwoa do 
31 sierpnia wł. oodzisnnie) 9*35 wieczór.

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 PoPpb, (°d  13/5
do 9/9 wł. oodziennie) 9-25 wieczór, (od ld /5  do 9|9
w niedziele i rz. k. święta) 10-10 wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz, k święta o 
9 40 wieczór, 

z Lubienia od 13/5 do 18|9 wł. w niedziele i i  
o 11-50 wieczór.
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